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ORGAN ZWIĄZKU POLSKICH GIMNAST. TOWARZYSTW SOKOLICH.
W Y C H O D Z I P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

REDAKCYA W E LW O W IE ULICA ZAMOYSKIEGO L. 1 8 ;  ADMINISTRACYA ELICA ZIMOROWICZA L. 5 .
Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „Sokol“ L 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

* Przedpłata roozna z  przesyłką  
pocztową p od  o paską :

D o K ró les tw a  p o lsk iego , L i­
tw y, B osyi 1 r s .  50 kop .

Do W . K s. Poznańsk iego , 
P ru s  i  N iem iec 3 m ark i.

D o krajów  zw iązku  poczt. 
E u ropy  i S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

Do k ra jów  innyoh  pod ług  
ta ry fy  pocztow ej z doliczeniem  
opakow ania  i  t. d.

8

Mafelac3. 8.000 egzemplarzy.
P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do  20.  w  m i e s i ą c u .

O G Ł O S Z E N I E .
W ydział Związku polskich gim nastycznych To­

w arzystw  sokolich p o w o ł u j ą c  s i ę  n a  o g ł o s z e ­
n i e  z d n i a  20. k w i e t n i a  1895 (nr. 5. „Przew. 
g im n.“), którem  zwołano

III. zwyczajny Zjazd delegatów
polskich gim nastycznych Tow arzystw  sokolich 

n a l e ż ą o y o ł i  c lo  Z w i ą z k u

na dzień 29. i 30. czerwca 1895 do Przemyśla,

ogłasza niniejszem  w czasie przepisanym  następu jące : 

P r z e d m i o t y  o b r a d :
J, pełnego posiedzenia delegatów Związku w sobotę (29. 

czerwca) o godzinie 10. rano w sali Sokoła.
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu II . Z jazdu z 14. i 16. 

lipca 1894.
8. Sprawozdanie W ydziału i kom isyi rewizyjnej. 
4. Podział na sekcye (regulam inow ą, organiza­

cyjną i adm inistracyjną) i przydzielenie im :
a) wniosku W ydziału  w  sprawie zm iany regu­

lam inu obrad Z jazdu delegatów  (sek. reguł.);
b) wniosku W ydziału  w sprawie okręgów te ­

chnicznych (sek. organ.);
c) w niosku W ydziału  w sprawie wysokości 

wstępnego i wkładek (sek. organ.);
d) wniosku W ydziału w sprawie, odbycia w K ra­

kowie przyszłego Zjazdu w r. 1896 (sek. org.);
e) wniosków członków.
Czas i porządek posiedzeń sekcyjnych oznaczą 

sekcye same.

II . pełnego posiedzenia delegatów Związku w niedzielę 
(30. czerwca) o godzinie 9. rano w sali Sokoła.
1. Zm iana regulam inu obrad Zjazdu delegatów.
2. W ybór 6 w ydziałow ych na  8 lata.
3. W ybór kom isyi rew izyjnej z 3 członków na

1 rok.
4. Sprawozdanie sekcyi o w nioskach przydzie­

lonych.
5. Zamknięcie Zjazdu.

W e Lwowie, dnia 23. m aja 1895.

F is z e r ,  R o m a n o w ie # ,
sekretarz. prezes.

O G Ł O S Z E N I E
w sprawie kursu wakacyjnego dla kandydatów na nauczy­

cieli gimnastyki w towarzystwach sokolich.

Związek polskich gim nastycznych Tow arzystw  
sokolich urządza w Krakowie, bezpłatny kurs w aka­
cyjny dla kandydatów  na nauczycieli g im nastyki 
w Towarzystw ach sokolich , w czasie od 1. lipca do 
31. sierpnia 1895 i powierza kierow nictw o tego 
kursu W ydziałow i Tow arzystw a gim nastycznego Sokół 
w Krakowie, względnie jego  gronu nauczycielskiem u.

I. Od kandydatów  tego kursu  w ym aga się:
a) w ieku przystępnego dla nabycia w praw y we 

wszelkich ćw iczeniach g im nastycznych;
b)  fizycznego zdrowia i dobrej budowy c ia ła ;
c) w yćw iczenia, ile m ożności, w 1. i 2. stopniu 

ćwiczeń g im nastycznych ;
d) obznajom ienia, ile m ożności, ze słow nictwem  

gim nastycznem ;
e) poddania się egzam inowi w stępnem u w celu w y­

kazania powyższych przymiotów.
II. K andydaci tego k u rsu , którzy są członkami 

Tow arzystw  zw iązkow ych, o trzym ają:
a) bezpłatne pom ieszkanie w K rakow ie podczas 

całego trw an ia  kursu ;
b) zw rot kosztów podróży do K rakow a i z powro­

tem  w m iarę uznania W ydziału  Związku i za­
lecenia ich jako mniej zam ożnych przez w ła­
ściwy W ydział Sokoła, jeżeli do korzystania 
z kursu  zostaną przypuszczeni i  całkowicie go 
odbędą.
II I . Po ukończeniu kursu w yda Związek kandy­

datom  świadectwo uzdolnienia w m iarę w yniku osta­
tecznego egzam inu wobec W ydziału  i nauczyciel­
skiego grona Sokoła krakowskiego, tudzież delegata 
związkowego grona nauczycielskiego

IY. Zgłoszenia na kurs wnosić do W ydziału 
Związku najdalej do 20. czerwca 1895.

W e Lwowie, dnia 23. m aja 1895.

F i s z e r ,  R o m a n o w i e z ,
sekretarz. prezes.

O G Ł O S Z E N I E
w sprawie assekurowania przyrządów i przyborów 

gimnastycznych.

W ydział Związku polskich gim nastycznych To­
w arzystw  sokolich , wobec częstych wypadków poża­
rów, które zniszczyły przyrządy i przybory dwóch



ubogich Towarzystw sokolich , wzywa niniejszem Wy­
działy Towarzystw związkowych, aby ubezpieczyły 
od ognia swoje przyrządy i przybor}' gimnastyczne 
i tym  sposobem ofiarą stosunkowo drobnego wydatku 
uchroniły się od możliwej wielkiej szkody materyal- 
nej i koniecznej długiej przerwy ćwiczeń gimna­
stycznych.

We Lwowie, dnia 23. maja 1895.

jFiszer, tto m a n o w icz ,
sekretarz. prezes.

W  dziejach sokolstwa naszego była już niejedna 
chwila przełomowa. Jedną z ostatnich było utworze­
nie Związku sokolego. Ja k  zawsze, tak i wtedy, nie 
obeszło się bez przemówień pięknych Rzecznicy ma­
cierzy lwowskiej zwracając się wówczas do oddzia­
łów jej pozalwowskich, a prawie wszystkie starsze 
gniazda sokole były takimi oddziałami, powiedzieli 
wszem w obec: „macierz lwowska dożywszy ćwierci 
wieku widzi i przyznaje, że oddziały jej dojrzały 
uświadomieniem i zrozumieniem przewodniej myśli 
sokolstwa i dlatego zrzeka się praw, które służyły 
jej z tytułu m acierzyństwa, a staje obok swych 
dawnych oddziałów jako równa im w prawach i w obo­
wiązkach — pod sztandarem Związku sokolego, w któ­
rym jednaki głos mają wszystkie gniazda“.

I  przekonaliśmy się wkrótce, że Związek nasz 
nie jest urządzeniem wprowadzonem dla czczego 
naśladownictwa lub parady. Młodziutki on jeszcze 
i wiele, bardzo wiele z czynności swoich dopiero 
rozpocznie, a jednak już dzisiaj, taki jak je s t, młody 
i początkujący, składa dowody roztropnej i poży­
tecznej służby dla sprawy sokolej, a mam nadzieję, 
że i dalszą działalnością swoją usprawiedliwi tak zapał 
tych, których uchwale żywot swój zawdzięcza, jak  — 
co ważniejsza — njyśl tej drobnej garstki, która spo­
kojna i rozważna, doradziła utworzenie Związku, jako 
instytucyi dobrej i użytecznej.

Zadanie tej instytucyi określono jasno i krótko; 
ma ona łączyć polskie gimnastyczne Towarzystwa 
sokole w celu skuteczniejszego pielęgnowania i sze­
rzenia gim nastyki, aby urzeczywistnić ideał nieza­
pomnianego twórcy sokolstwa polskiego, wytworzenie 
w społeczeństwie naszem wielkiego stronnictwa ruchu 
gimnastycznego. Równie jasno a krótko wyrażają 
ustawy naszych gniazd sokolich, jakie nadzieje przy­
wiązujemy do tego ruchu gimnastycznego. Spodzie­
wamy się wyrobienia w członkach Towarzystw soko­
lich d u c h a  m ę s k i e j  d z i e l n o ś c i ,  k a r n o ś c i  
i ł ą c z n o ś c i .

W kierunku rozbudzenia i ożywienia tego ruchu 
gimnastycznego sprzyjało zrazu szczęście młodemu 
Związkowi; wypadła wystawa krajowa. Wystarczyło 
rzucenie h asła : musimy w wystawie wziąć udział wła­
ściwy Sokołom. I  wszędzie, w najmłodszych gniazdach 
liczących życie swe na tygodnie, rozpoczęła się praca 
pełna ożywienia i wytrwałości, aby dać obraz tego, 
czem być możemy, jeżeli być chcemy. W ynik tej 
pracy wypadł korzystnie. Z a p a ł  zrobił swoje.

Może to, co powiem dalej, przedstawi się jako 
powtórzenie tego, com wypowiedział już kilka razy. 
Może słowa moje wywołają niechęć i nieprzyjaźń, 
jak  wywołały ją  niedawno. Mimo to powtórzę je 
znowu, gdyż zniewala mnie do tego pogląd na bez­
ruch nasz pozlotowy, a służąc według najlepszej wie­
dzy dobrej sprawie uczciwie i wytrwale, dbam o nią, 
nie o siebie.

Jestem  i muszę być wrogiem tego, co się nazywa 
naszym, polskim zapałem. Dobry on wszędzie tam, 
gdzie idzie o jakieś walne zwycięstwo w jednej chwili,
0 jakiś wielki blask zdobyty jednym wysiłkiem imie- 
niowi polskiemu, ale jakże go strasznie mało, jak  nie 
widać go wcale, ilekroć wielka myśl jakaś ma ucie­
leśnić się dopiero po długiej, cichej, wytrwałej, czę­
stokroć nawet nie uznawanej pracy! Królestwo Boże 
gwałt cierpi — powiedziano do wszystkich, którym 
zdawaćby się mogło, że wielką doskonałość zdobędą 
jakąś jednodniow ą, błyskotliwą cnotą, nie zaś codzien- 
n e m , zawsze czujnem i zawsze celowo świadomem 
zadawaniem gwałtu owemu zwierzęciu gnuśnemu
1 samolubnemu, które ma wygodne siedlisko w każdej 
istocie ludzkiej. Gwałt cierpi urzeczywistnienie idea­
łów sokolich, wytworzenie poczucia karności, poczucia 
łączności, poczucia obowiązku, gwałt cierpi wyrobie­
nie w społeczeństwie naszem hartu woli, odwagi oby­
watelskiej, świadomości praw ludzkich i narodowych, 
gwałt cierpi zrozumienie wielkich haseł braterstwa, 
równości, wolności! W ielkie te przymioty, niezbędne 
warunki zasłużenie używanego miana człowieka, po­
tężny z a p a ł  s t w o r z y ć  m o ż e  n a  c z a s  k r ó t k i ,  
ale n a  z a w s z e ,  n a  n i e o d ł ą c z n ą  w ł a s n o ś ć  du­
szy naszej z d o b ę d z i e  t y l k o  g w a ł t  zadawany 
codziennie a z chłodną rozwagą wszystkim drze­
miącym w nas negacyom przymiotów prawdziwego 
człowieka.

Niestety, nie było w nas te^o gwałtu po zlocie 
wystawowym i z prawdziwym żalem czyta się w spra­
wozdaniach naszych o tern, jak  ruch ćwiczebny po­
dobnie do wielkich wód deszczowych w górach, spadł 
do poziomu zaledwie sączącego się strum yka, jak 
nawet wielu z takich druhów, którzy jeszcze przed 
ruchem przedzlotowym garnęli się do ćwiczeń, dało 
się porwać ogólnemu odpływowi zniechęcenia i pożą­
dania w y p o c z y n k u  po  p r a c y .

I  niechże potem ośmieli się ktokolwiek oceniać 
nas według zlotów! Niech postawi twierdzenie, jak  
stawia się je gdzieindziej, że zlot jest obrazem pra­
widłowego ruchu ćwiczebnego! Niech obliczy ściśle, 
jak  liczą gdzieindziej, stadya naszego wewnętrznego 
rozw oju! Daremna to praca, jak  długo podkładem 
zlotów naszych będzie wszystko, tylko nie to, co 
bywa nim gdzieindziej, nie u nas !

U nas tym podkładem -  chwilowy zapał i w nim 
trzeba na razie szukać lekarstwa na to, co się u nas 
dzieje. Trzeba obmyśleć coś takiego, aby ten chwi­
lowy zapał nabrał przymiotu ciągłości i tym  sposo­
bem z dorywczych drgnień sztucznie podnieconego 
organizmu przemienił się w prawidłowe, spokojne ude­
rzanie tętna w organizmie zdrowym. Trzeba, mówiąc 
krótko, pomnożyć liczbę chwilowych drgnień i cały 
ich szereg związać w sumę uderzeń zwyczajnych, 
czy li, przemienić zwolna dzisiejszy chorobliwy zapał 
w ciągłą, wytrwałą pracę.

Tego skutku spodziewamy się po o k r ę g a c h  
s o k o l i c h ,  którym chcielibyśmy nadać charakter 
mniejszych związków w c e l a c h  w y ł ą c z n i e  g i m ­
n a s t y c z n y c h .

Trzeba nam przedewszystkiem zapobiec jednemu 
wielkiemu brakowi, który wszyscy żywo uczuwamy, 
brakowi odpowiednych kierowników ćwiczeń gimna­
stycznych, a tych , którzy są, przeniknąć poczuciem, 
że zaszczytne ich stanowisko jest pełnem odpowie 
dzialności wobec id e i, której ślubow ali, a powinno 
zaznaczać się nieustającą inicyatywą i ciągłym postę­
pem. Mamy też nadzieję, że bliższe zetknięcie się 
druhów n a c z e l n i k ó w  naszych na niewielkim ob­
szarze stosunków sąsiedzkich i w celu ściśle określo­
nym  pobudzi ich do szlachetnego współzawodnictwa 
tak do pracy nad sobą, jak  do wyzyskiwania dla
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dobra wspólnej spraw y tego w pływ u, ja k i  im daje 
stanowisko ich  w stosunku do druhów ich gniazda.

Żyw im y uzasadnione przekonanie, że dopiero 
na m niejszym  obszarze okręgów gim nastycznych po­
wiedzie się urzeczyw istnienie od daw na piekącej po­
trzeby  odbyw ania l u s t r a c y i  ć w i c z e b n e j  dla 
poznaw ania n a  m iejscu z jednej strony  ̂warunków 
rozw oju , z drugiej zaś braków i niedostatków  poszcze­
gólnych gniazd związkowych, aby jednym  właściwy 
nadać k ierunek , drugie zaś usunąć wspólnemi siłami.

W ierzym y, że ożyw iony ruch ćwiczebny nie tylko 
na  w ew n ątrz , lecz i na zew nątrz dźw ignie i wzmocni 
ideę naszą , a częste z l o t y  o k r ę g o w e  odbywane 
kolejno w gniazdach okręgowych będą z jednej strony 
prawdziw ym  obrazem w ł a s n e j  pracy w granicach 
okręgu , pracy niepokryw anej uprzejm ością gniazd 
większych, świadom ych doniosłości ćwiczeń g im na­
stycznych, z drugiej strony  zaś pomogą nam  wyjść 
z zaczarowanego koła ciągle tej samej liczby Sokołów, 
k tó ra przecież pow innaby zaznaczać się co roku licze­
bnym  wzrostem  naszym  i zaznaczy się niezawodnie, 
skoro ty lko  baczne oko społeczeństwa dostrzeże, iż od 
deklam acyi przechodzim y do c z y n u , i obok festynów, 
koncertów  i zabaw um iem y rzetelnie i w ytrw ale speł­
niać obowiązek określony jasno i w yraźnie w usta­
wach, któreśm y napisali sam i dla siebie.

I  w tedy dopiero zdobędziemy prawo do nazw y — 
dojrzałych.

W  krótkim  czasie będą delegaci tow arzystw  
związkowych św iadkam i p r z e m y s k i e g o  z l o t u  
o k r ę g o w e g o .  Sokołowi w P rzem y ślu . k tóry  w tym  
roku ukończył 10 la t swojego is tn ien ia  i pierwszy 
z najstarszych oddziałów Sokoła lwowskiego święci 
swe dziesięciolecie otw arciem  własnego domu, należał 
się zaszczyt rozpoczęcia długiego, da Bóg, i regu lar­
nie pow tarzającego się szeregu zlotów okręgowych. 
Im ieniem  tych  w szystkich, którym  rozwój sokolstwa 
polskiego na podkładzie p r a w d y  i p r a c y  leży na 
sercu , w yrażam  przekonanie, że pierwszy nasz zlot 
okręgowy odbędzie się przy licznym  współudziale d iu ­
ków z gniazd okręgu przem yskiego, a zarazem  n a­
dzieję, że będzie to  ostatn i zlot doprowadzony do 
skutku pod w yłącznym  wpływem  „zapału11.

P r a c u j m y  bracia, m inął już w iek z ło ty ... 
P racujm y w ytrw ale, aby niedaleki, jak  przypuszczam, 
zlot okręgu stanisławowskiego zgrom adził na boisku 
takich druhów, dla k tórych  apel do ćwiczeń publi­
cznych, nie będzie już porywem  okolicznościowej ofiar­
ności, lecz objawem pracy zawsze do czynu gotowej.

Tymczasem zaś kochani druhow ie z Jarosław ia, 
z Jaw orow a, z P rzem yśla, z R adym na, z Samboia, 
z Sanoka, z Z agórza, do w idzenia — w Przemyślu. 

’ Dr. X . F.

Ćwiczenia wolne
czyli

w s p ó l n e  ma ,  m i e j s c u
przez

W ład y sław a  Janikow skiego.

(Ciąg dalszy).
Lekcya XVII,

Osnowa: podnoszenie i przenoszenie ram ion ró 
wnostronne. R uchy tułowia. R uchy nóg . zmiany po 
staw  i podnoszenie.

Postawa zasadna: ram iona zwisłe.
Takt: 1., 2. (3).

A.
I. „Podnieś : lewe ram ię w przód , prawe wbok — 

j . ,  przenieś: lewe w bok, praw e wprzód — 2. (3) .

II. „Rozkrok lewą. T en sam ruch  ram ion : na- 1., 
skłoń się w lewo, na  2 ., w prawo, na  3. się prostuj —
I 2 (3)u ■

’ 111. „Postaw a (lewa do prawej). P rzysiądź — I.,
pow stań i nogę lewą podnieś wstecz — 2. (3)“.

IV. „Łącznie (I. i II I .) : podnieś: lewe ram ię 
w przód, praw e wbok i przysiądź — I., przenieś lewe 
ram ię w b o k , praw e wprzód i podnieś nogę lewą
wstecz — 2. (3)“.

V. „Podnieś : prawe ram ię wprzód , lewe wbok —
• I ., przenieś: prawe w bok, lewe wprzód 2. (3) •

VI. „Rozkrok prawą. Ten sam ruch ram ion: na
1. skłoń się w praw o, na 2 ., w lewo, na 3., się pro­
stuj — I . ,  2. (3)“. . , ,

VII „Postaw a (prawa do lewej). Przysiądz — I., 
pow stań i nogę praw ą podnieś wstecz — 2. (3)“.

VIII. „Łącznie (V. i VII.) podnieś: praw e ram ię 
w przód, lewe wbok i przysiądź — I., przenieś : praw e
ram ię wbok, lewe wprzód i nogę praw ą podnieś
wstecz — 2. (3)“.

„Poskokiem : na 1., postaw a w ykroczna w lewo, 
na 2 .” zm iana postaw y wykrocznej w prawo, na  3., 
zasadna; na  palcach stóp — skacz! I., 2. (3) . 
T ak t od 1 do 10.

B.
I. „Podnieś: lewe ram ię w przód, prawe (przo­

dem) wpion — I., przenieś: lewe wpion, prawe
wprzód — 2. (3)u.

II. „Zakrok lewą. Ten sam ruch ram io n : na  1., 
zwróć się w lewo, na 2 ., odwróć się a skłoń się 
w prawo, na 3., się prostuj I .,  2. (3)̂  .

III. „Postaw a (lewa do prawej). S tan  na palcach 
stóp (jak najwyżej) — I., nogę lewą podnieś wprzód —
2. (3)“

IV. „Łącznie (I. i III.): podnieś: lewe ram ię 
w przód, ’praw e (przodem) wpion i stań  na palcach 
stóp — I . , p rzen ieś: lewe ram ię wpion, praw e wprzód
1 nogę lewą podnieś wprzód 2. (3) •

V. Podnieś: lewe ramię (przodem) wpion, prawe 
wprzód — I., przenieś: lewe wprzód, prawe wpion —
2- (3)“-VI. „Zakrok prawą. Ten sam ruch  ram ion: na
1., zwróć się w prawo, na  2 ., odwróć się a skłoń 
się w le^o , na 3 ., się prostuj I . ,  2. (3) •

VII. „Kucznij — I . , nogę praw ą podnieś w przód—
2. (3)“.

VIII. „Łącznie (I. i V II.): podnieś : lewe ram ię 
(przodem) w p io n , prawe wprzód i kucznij I ., prze­
nieś : lewe ram ię w przód, praw e wpion i nogę praw ą
podnieś wprzód — 2. (3)“.

„Poskokiem: na 1., postawa w ykroczna w prawo, 
na  2 .” zm iana postawy wykrocznej w lewo, na 3 , 
zasadna; na palcach, stop skacz! I.,  2. (3) • 
T ak t od 1 do 10.

C.
I. Podnieś: lewe ram ię w bok, prawe (bokiem) 

wpion — I., przenieś: lewe w pion, prawe wbok —
2 (3j“.

ll'. „Poskokiem rozkrok — w ra z ! T en sam ruch ra ­
m ion : na  1., skłoń się w lewo, na  2 ., w przód , na
3 ., się prostuj —  I., 2. (3)“.

III. „Poskokiem zeskok — wraz! N ogą lewą klę­
knij wstecz — I., powstań i podnieś ją  wbok
2. (3)“.

IV. „Łącznie (I. i I I I .) :  podnieś: lewe ram ię 
wbok praw e (bokiem) wpion i nogą lewą klęknij 
wstecz — I., przenieś: lewe ram ię w pion, prawe 
wbok i nogę lewą podnieś wbok 2. (3) .

V. „P odnieś: lewe ram ię (bokiem) wpion , prawe 
wbok —” I., przenieś: lewe w bok, prawe wpion
2. (3)“.
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VI. „R ozkrok prawą. Ten sam ruch ram ion : na
1., skłoń się w prawo, na 2 ., w lewo, na 3 , się pro­
stuj -  I ., 2. (3 j“. ■ *

VII. „Postawa (prawa do lewej). Nogą praw ą 
klęknij wstecz — I . ,  pow stań i podnieś ją  wbok — 
2. (3)“.

VIII. „Łącznie (Y. i V II.): podnieś: lewe ram ię 
(bokiem) w p io n , prawe wbok i nogą praw ą klęknij 
wstecz I., przenieś: lewe ram ię w bok, praw e 
wpion i nogę praw ą podnieś wbok — 2. (3)“.

„Poskokiem : na 1., postaw a w ykroczna w lewo, 
na 2., rozkrok , na 3 ., postaw a zasadna; na palcach 
stóp — skacz! -  I., 2. (3)“. T ak t od 1 do 10.

D.
I. „Podnieś: lewe ram ię w przód, praw e (jak 

najw yżej) wstecz — | . ,  przenieś: lewe w stecz, prawe 
wprzód — 2. (3 A

II. „W ykrok lewą. Ten sam ruch ram ion : na
1., skłon się w przód , na  2 ., w prawo, na 3., sie pro­
stuj — I., 2. >3)“.

III. „Postaw a (lewa do prawej) Nogę lew ą skrzy- 
żuj przed praw ą (postawa skrzyźna w lewo) — I. 
podnieś ją  wstecz zew nątrz — 2. (3)“ .

IV. „Łącznie (I. i I I I .) : podnieś: lewe ram ię 
w p rzó d , praw e wstecz i nogę lewą skrzyżuj przed 
prawą  ̂ I., przen ieś: lewe ram ię w stecz, praw e 
wprzód i nogę lewą podnieś wstecz zew nątrz — 
2. (3)“ .

V. „Podnieś: lewe ram ię wstecz , prawe wprzód —
1., przenieś: lewe w przód, prawe wstecz — 2. (3)“.

VI- „W ykrok prawą. Ten sam ruch  ram ion: 
na  1 , skłoń się w przód, na 2 , w lewo, na  3., sie 
prostuj — I., 2. (3)“.

VII. „Postaw a (prawa do lewej). Nogę praw ą 
skrzyżuj przed lewą (postawa skrzyźna w prawo) —
1., podnieś ją  wstecz zew nątrz — 2. (3)“.

VIII. „Łącznie (V. i V II.): podnieś: lewe ram ię 
w stecz, praw e wprzód i nogę praw ą skrzyżuj przed 
lewą — I., przenieś: lewe ram ię w przód, prawe 
wstecz i nogę praw ą podnieś wstecz zew nątrz — 
2. (3)“. ’

„Poskokiem . na  1 ., postawa w ykroczna w p ra­
wo, na 2 , ro zk ro k , na 3 ., postawa zasadna; na pal­
cach stóp — skacz! — I., 2. (3)“. T ak t od 1 do 10

E.
I. „Podnieś: lewe ram ię (przodem) wpion, prawe 

wstecz I., przenieś: lewe w stecz, praw e w p io n_

II. „Poskokiem rozkrok — wraz! Ten sam ruch 
ram io n : na J., skłon się w stecz, na  2., w przód, na
3., się prostuj —■ I., 2. (3)“

III. „Poskokiem zeskok — wraz! Obunóż klęknij 
wprzód | . ,  powstań i nogę lewą podnieś wprzód 
do środka — 2. (3)“.

IV. „Łącznie (I. i TH.'); podnieś: lewe ram ię
w p io n , praw e wstecz i obunóż klęknij wprzód   I.,
p rzen ieś: lewe ram ię w stecz, praw e w pion, powstań 
i nogę lewą podnieś wprzód do środka -  2. (3)“.

V. „Podnieś: lewe ram ię w stecz, praw e (przo­
dem) wpion — | . ,  p rzen ieś: lewe w p ion , prawe 
wstecz — 2. (3)“.

VI. „Rozkrok lewą. Ten sam ruch ram ion : na
1 ., skłoń się w stecz, na 2., w przód, na 3., sie nro- 
stuj — I., 2. (3)“. 1

VII „Postaw a (lewa do prawej). S tań na palcach
„ P  ~  !■) n °gę praw ą podnieś wprzód do środka —
2. (3) .

VIII. „Łącznie (I. i V II .) : podn ieś: lewe ram ię 
wstecz prawe wpion i stań  na palcach stóp — |. 
przenieś: lewe ram ię w pion, praw e wstecz i nogę 
praw ą podnieś wprzód do środka — 2. (3)“.

„Poskokiem : na  1., postawa w ykroczna w lewo, 
na 2 ., p rzysiad , na  3., postaw a zasadna; na  palcach 
Stóp — skacz! -  I., 2. (3)“ . T ak t od 1 do 10.

F.
I. „Podnieś: lewe ram ię w bok, praw e wstecz —

1., przenieś: lewe w stecz, praw e wbok — 2. (3 )u.
II. „Rozkrok prawą. Ten sam ruch  ram ion : na

1., skłon się w przód, na 2 ., w prawo, na  3 ., sie p ro­
stuj — I . ,  2. (3)“.

III. „Postaw a (praw a do lewej). Nogę lewą skrzy­
żuj za praw ą — | . ,  podnieś ją  wprzód zew nątrz — 
2. (3)“ .

IV. „Łącznie (I. i I I I .) :  podnieś: lewe ram ię 
w b o k , praw e wstecz i nogę lewą skrzyżuj za pra-

I • > pr^onioś: lewe ram ię wstecz , praw e wbok 
i nogę lewą podnieś wprzód zew nątrz — 2. (3)“.

V. „Podnieś: lewe ram  ę w stecz, praw e wbok —
1., przenieś: lewe w bok, praw e wstecz — 2. (3)“.

VI. „Rozkrok lewą. Ten sam ruch ram ion: na
1., skłoń się w przód, na 2 ., w lewo, na 3 ., sie p ro­
stuj -  I ., 2. (3)“.

VII. „Postaw a (lewa do prawej). Nogę praw ą 
skrzyżuj z a le w ą — I . , podnieś ją  wprzód zew nątrz — 
2. (3)“.

VIII. „Łącznie (V. i V I I ) :  podnieś: lewe ram ię 
w stecz, praw e w bok i nogę praw ą skrzyżuj za le ­
wą I., przenieś: lewe ram ię wbok, praw e wstecz 
i nogę praw ą podnieś wprzód zew nątrz — 2. ;3).

„Poskokiem : na 1., postawa wykroczna w prawo, 
na  2 ., p rzysiad , na 3 , postaw a zasadna; na palcach 
stóp — skacz! — I., 2. (3)“.

„Na miejscu w po—chód!“. (C. d. n.).

r

Ćwiczenia maczugami
ułożył 

W . Ś w ią tk ie w ic z .

P o s t .  p i e r w o t n a ,  z a s a d n a :  maczugi na ró- 
wnoimiennych barkach. Każdy ruch 6 — 8 razy.

I. O d d z i a ł .
a) Ramiona w b o k , maczugi równo. Wielki czelny 

okręg w dół równorącz w połączeniu z przyręcznym 
okręgiem czelnym przednim (wewnątrz rąk) w dół.

b )— a) naprzem ianrącz, pr. ramię zaczyna.
c) W ielki czelny okręg w dół praworącz w połączeniu 

z przyręcznym okręgiem czelnym przednim w dół; 
równocześnie przyręczny okręg czelny przedni w dół 
leworącz w połączeniu z wielkim czelnym okręgiem 
w dół.

d) W ielki czelny okręg w dół równorącz w połączeniu 
z małym okręgiem na zewnątrz za głową , z przy­
ręcznym okręgiem czelnym przednim w dół i z przy­
ręcznym okręgiem czelnym tylnym y  dół.

II . O d d z i a ł .
a)  Ramiona w p ion , maczugi równo. W ielki okręg 

czelny do środka do położenia ramion „w dóła , gdzie 
mały okręg za sobą (w wysokości bioder) do środka, 
poczem znów r. w pion =  naprzemianrącz pr. ramię 
zaczyna.

by= a )  równorącz.
c) — b) w połączeniu z przyręcznym okręgiem tylnym

(t. j. zewnątrz rąk) w górę w położeniu ramion 
„w bok“ równorącz, poczem znów r. w p ion , ma­
czugi równo.

d ) — c) z dodaniem małego okręgu za głową do środka, 
równorącz.

III. O d d z i a ł .
a) Ramiona wprzód w lewo, maczugi równo. Praw o­

rącz il2 wielkiego okręgu czelnego dołem w prawo —



do położenia ram . w bok w  prawo, gdzie małego 
okręgu za głow ą na zew nątrz do położenia pierw o­
tnego t. j. ram . wprzód w lewo — maczuga równo, 
(ćw iczenie to w ykonam : jeżeli w ykonaw szy 1/2 w ie l­
kiego okręgu czelnego dołem w praw o, do położenia 
pr. ram ię w bok —  teraz  pr. r. ugnę w ten  sposób, że 
łokieć znajdzie się z boku nad  pr. biodrem , a pięść 
w w ysokości b a rk u , m aczuga zaś równocześnie, 
w  dół puszczona, zatoczy 1/2 mał. okr. za głową na 
zew nątrz — poczem pr. ram . prostu ję poza głow ą 
wprzód w lewo, a m aczuga wolno puszczona w da l­
szym  ciągu  przejdzie w swe pierw otne położenie). 
Lew e ram ię równocześnie 1/2 m ałego okręgu za 
g łow ą na zew nątrz do położenia ram ion wprzód 
w  prawo, (wykonam tak  samo ja k  pr. ram.) skąd 
1/2 w ielkiego okręgu czelnego dołem w  lewo do po­
łożenia pierwotnego.

b) =  a) ale przeciw nie t. j. z położenia ram ion wprzód 
w prawo.

c) R am iona wprzód w lewo, m aczugi równo.
Praw orącz okręg przyręczny ty lny  w górę w połą­
czeniu z w ielkim  okręgiem  czelnym górą w prawo ; 
równocześnie lew orącz: okręg przyręczny ty ln y  (t. 
j. zew nątrz ram ienia) w dół w połączeniu z w iel­
kim okręgiem  czelnym dołem w prawo.

d ) = c )  a przeciwnie z położenia ram ion wprzód w  prawo.
e) =  c)- \-d )  R am iona w przód w lewo. (ćw iczenie pod

c) i d )  wykonam  łącznie w ten  sposób: ram iona 
wprzód w lewo i następuje c), k iedy  już ram . pr. 
przejdzie górą półokręgiem  w  prawo, a r. 1. pół- 
okręgiem  dołem w prawo —  w tern położeniu ram. 
w przód w prawo w ykonuję to, co pod d) t. z. p ra ­
worącz okręg przyręczny ty ln y  w dół w połączeniu 
z długim  półokręgiem  czelnym dołem w lewo, le­
worącz zaś równocześnie okręg przyręczny  ty lny  
w górę w połączeniu z długim  półokręgiem  czelnym 
górą w lewo).

IV . O d d z i a ł .

a )  R am iona w p ion , m aczugi równo.
O kręg równorącz za sobą (w wysokości- bioder) 
w lewo w połączeniu z okręgiem  równorącz za 
głow ą w lewo. (ćw iczenie to w ykonam  w następu 
ją c y  sposób: z położenia ram . w p ion , m aczugi 
równo, przechodzą ram iona łukiem  w dół na lewo 
w położenie ram iona w dół — gdzie leworącz w y­
konuję m ały  okręg za sobą w wysokości bioder na 
zew nątrz —  praw orącz zaś m ały  okręg za sobą 
w  tej samej w ysokości do środka , poczem ram iona 
i m aczugi dążą do położenia ram ion wprzód w p ra ­
wo — s tą d  zaś w położenie pionowe, gdzie w yko­
nam  okręg za głow ą równorącz w lewo.

b) =  a) ale przeciwnie (ram iona dążą łukiem  w dół na
prawo).

c)  P raw orącz pół w ielkiego okręgu czelnego do środka, 
leworącz równocześnie m ały okręg za głow ą do 
środka —  praw orącz m ały okręg za sobą w wyso­
kości bioder do środka i d ruga połowa wielkiego 
czelnego okręgu do położenia ram ion w p io n , gdzie 
m ały  okręg za głow ą do środka , leworącz zaś ró­
wnocześnie pierw sza połowa w ielkiego czelnego 
okręgu do środka —  w położeniu ram . w dół m ały 
okręg za sobą w wysokości bioder do środka — po­
czem druga połowa w ielkiego okręgu czelnego. P rzy 
ćw. c) 1. r. zaczyna tern, czem r. pr. kończy.

d) Z  położenia pionow ego: I . ćw ierć wielkiego okręgu 
czelnego w lewo, gdzie w położeniu ram ion wprzód 
w lewo, równorącz przyręczny  okręg w  dół w lewo, 
(pr. r . okręg przyręczny czelny przedni w d ó ł , 1. 
r. okręg przyręczny ty lny  w dół), poczem I I .  ćwierć 
okręgu zaczętego do położenia ram ion w d ó ł , gdzie 
m ały okręg równorącz za sobą w wysokości bioder
„Przewodnik gimn.“ nr. 6.—1895.

w lewo, s tą d  I I I .  ćw ierć w ielkiego czelnego okręgu  
w prawo do położenia ram ion w przód w prawo, tu  
równorącz przyręczny okręg w górę w prawo i (pr. 
ram. okręg przyręczny  ty ln y  w górę , 1. r. okręg 
przyręczny czelny przedni w górę) IV . ćw ierć w iel­
kiego okręgu czelnego w lewo do położenia p ierw o­
tnego, gdzie m ały okręg za głow ą rów norącz w lewo.

W  Stanisław ow ie w m aju 1895.

Sprawy tow arzys tw  gimnastycznych polskich.
Związek. V I. posiedzenie W ydziału  Z w iązku odbyło 

się w d. 23. m aja. O becni: przew odniczący d. Romano- 
w icz i w ydziałow i: B an d ro w sk i, Cenar, C zarn ik , D urski, 
E ls te r, F iszer, K lim aszew sk i, P ad ew sk i, Rom anowski, 
Ś lo sa rsk i, T arn aw sk i, W allek. U spraw ied liw ili nieobe­
cność d d . : B arancew icz , D ziędzielewicz , K robick i , K u ­
row ski , L ip ińsk i. — Początek o godzinie 10. rano. — 
Protokół poprzedniego posiedzenia przy ję to  zm ieniwszy 
w nim  na żądanie d. B androw skiego n iew łaściw y jego 
zdaniem zw rot sty lis ty czn y  w omówieniu sp raw y  przy­
szłego zlotu sokolego w Krakowie.. —  N a w niosek d. 
przewodniczącego uchwalono jednom yślnie w ysłać im ieniem  
W ydzia łu  te legram  gra tu lacy jny  do d. W ojciecha Bie- 
chońskiego, zasłużonego prezesa Sokoła gorlickiego, z oka- 
zyi 25 rocznicy jego działalności obyw atelskiej. —  Sto­
sownie do §. 22. s ta tu tu  dokonał d. prezes wylosowania 
6 w ydziałow ych z pomiędzy pełnej ich lic zb y ; w y l o ­
s o w a n i  d d . : Dr. B androw ski J u l iu s z , D r. F iszer Xa- 
w ery (sekretarz), K lim aszew ski A leksander, Padew ski 
Jó zef (skarbnik), Dr. T arnaw sk i L eonard  , W allek Alojzy 
(admin. „Przew. g im n .“). —  D. D ursk i p rzedstaw ił opi­
nią kom isyi miejscowej co do trzech wniosków przekaza­
nych przez I I .  Z jazd delegatów  do z a ła tw ie n ia , a m ia­
now ic ie : 1. w niosku d. K arp ińsk iego  z K rakow a co do 
zastąp ien ia w c iągu  dwóch la t szarych  spodni ćw icze­
bnych g ran a to w y m i, k tóre zdaniem w nioskodawcy ze 
względów prak tycznych  i estetycznych są  odpow iedniej­
sze ; 2. wniosku tegoż d ruha co do zastąpienia batorówek 
jak iem ś praktyczniejszem  nakryciem  głow y posiadającem  
osłonę nad oczyma i nie przylegaj ącem do szczytu głow y, 
a to w  celu zapobieżenia u d a ro m ; 3. w niosku d. Le­
chowskiego z D rohobycza w spraw ie zaprow adzenia 
„m niejszego" stro ju  sokolego, taniego i dla w szystkich 
druhów przystępnego. —  Podzielając zapatryw ania  sp ra ­
wozdawcy, a w zględnie kom isyi miejscowej, uchw alono: 
ad 1. pozostać przy  używ aniu s z a r y c h  s p o d n i  ćw i­
czebnych d o  ć w i c z e ń  n a  o t w a r t y c h  m i e j s c a c h ,  
a to niety lko z tego powodu , że w szyscy druhowie ćw i­
czący posiadają spodnie szare, a spraw ienie ciem nych 
naraziłoby każdego na nowy w y d atek , a w zględnie m o­
g łoby w płynąć na zm niejszenie liczby uczestników  zlotu 
krakow skiego, lecz także dla tego, że do ćw iczeń na m iej­
scach otw artych są o wiele prak tyczniejsze od spodni cie­
m nych i bynajm niej nie rażą  pod względem estetycznym , 
natom iast zezwolić na j e d n o l i t e  używ anie c i e m n y c h  
s p o d n i  ćw iczebnych d o  ć w i c z e ń  p u b l i c z n y c h  
w  m i e j s c a c h  z a m k n i ę t y c h  w  m iarę uchw ały  po­
szczególnych W ydziałów  sokolich; ad 2. pozostać przy do- 
tychczasow em  nakryc iu  głow y z u w a g i, że całość dotych­
czasowego stro ju  uroczystego nie dopuszcza zastąp ien ia tego 
nak ryc ia  in n em , nielicującem  ze strojem  i że ty lko g ru n ­
tow na reform a tego stro ju  pozwoliłaby uczynić zadość 
wnioskowi d. K arp iń sk ieg o ; wreszcie ad 3. nie wprowa­
dzać „m niejszego" s tro ju  sokolego, a to z uw agi na za­
sadę jednolitości i rów nośc i, k tó rąby  skrzyw iło zaprow a­
dzenie dwóch równoczesnych strojów  odm iennych , tudzież 
na to, że ścisłe przestrzeganie tej zasady m usiałoby mieć 
ten  konieczny sku tek , że druhowie, k tó rzy  m ają strój 
dzisiejszy, m usieliby spraw ić także strój „m niejszy", a
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n a to m ia s t  ubożsi  d ruhow ie ,  d la  k tó r y c h  w p row ad zon ob y  
stró j „ m n i e j s z y u c z u l i b y  p o trzebę  sp ra w ie n ia  t a k ż e  dzi 
sie jszego , co w  rezu l tac ie  d la  je d n y c h  i d ru g ic h  b y ło by  
zw iększen iem  w y d a tk ó w ,  a  w zg lędn ie  u t rud n ien iem  n a ­
b y c ia  s tro ju  sokolego, czemu w łaśn ie  w niosek  d. L ech o w ­
sk iego  p ra g n ie  z a p o b ie c , a  czem u zapob ieży  ty lko  g r u n ­
to w n a  re fo rm a s t ro ju  sokolego, k tó r ą  też  k o m isya  m ie j­
scow a n a  w niosek  d. B an d ro w sk ie g o  m a zw olna p rzyg o ­
to w y w ać .  —  D. W a l le k  im ien iem  zw iązkow ego  g ro n a  
n au czy c ie lsk ie g o  p rz e d s ta w ia  sp ra w ę  podz ia łu  obsza ru  
zw iązkow ego  na  7 okręgów  te c h n i c z n y c h , a t o :  I .  k r a ­
k o w s k i  z g n ia z d a m i K ra k ó w ,  B o c h n ia ,  Jaw o rzno ,  M y ­
ślenice, O św ię c im ,  P odgórze ,  W ado w ice ,  W ie l ic z k a ,  Ż y ­
w ie c ;  I I .  t a r n o w s k i  z g n ia z d a m i  T arnó w , B rzesko ,  
D ą b r o w a ,  Gorlice, L im a n o w a ,  N o w y  S ą c z ,  P ilzno, S ta r y  
Sącz  , W  ojnic-z; I I I .  r z e s z o w s k i  z g n ia z d a m i Rzeszów, 
Brzozów, J a s ło ,  K rosno ,  Ł a ń c u t ,  R opczyce ,  T a rn o b rzeg ,  
T y c z y n ;  IV . p r z e m y s k i  z g n ia z d a m i P rz e m y ś l ,  J a r o ­
s ław , J a w o ró w ,  R ad y m n o ,  Sam bor , S a n o k ,  Z a g ó rz ;  
V. l w o w s k i  z g n ia z d a m i L w ó w  (I.), Ohodorów, D ro h o ­
b y c z ,  G ró d e k ,  L w ó w  I I . ,  R o h a t y n ,  S try j ,  S o k a l ,  Ż ó ł­
k i e w ;  V I .  t a r n o p o l s k i  z g n iazd a m i T a rn o p o l ,  B rody ,  
B rzeża n y ,  T r e m b o w la , Załoźce , Z b a ra ż  , Z łoczów ; V I I .  
s t a n i s ł a w o w s k i  z g n ia z d a m i S ta n is ław ó w , B uczacz ,  
Czerniowce, Czortków , D e la ty n  , K a łu s z  , K o ło m y ja  , Śnia- 
f y n i Z aleszczyki.  Z a razem  w n o s i , a b y  g n i a z d a , k tóre  
później p r z y s tą p ią  do Z w i ą z k u , p r z y d z i e l a ł  W y d z i a ł  
Z w i ą z k u  do w łaśc iw ego  okręgu .  U chw alono  zgodnie
z w n iosk iem  ja k o  w nio sek  W y d z ia łu  do I I I .  Z ja z d u  d e ­
lega tów , zaznaczyw szy ,  że zad an iem  ty c h  okręgów  będzie  
zo rgan izow ać  okręgow e g ro n a  nauczy c ie lsk ie ,  ożyw ić  
w  g n ia z d a c h  poszczegó lnych  okręgów  p ra w id ło w y  ruch  
ćw iczebny ,  um ożliw ić lu s t ra c y e  techniczne ,  o d b y w ać  czę­
s te  z lo ty  okręg ow e  w edle możności kolejno w  g n ia z d a c h  
p rzy d z ie lo ny ch  do poszczególnych  okręgów , u ła tw ić  z a ­
k ła d a n ie  no w y ch  to w a rz y s tw  g im n a s ty c z n y c h  i w c ią g a n ie  
ju ż  is tn ie ją c y c h  do Z w iązk u .  R ów nocześnie  polecono 
zw iązkow em u g ron u  nau czyc ie lsk iem u  n a  p odstaw ie  po­
w yższego  podz ia łu  p rzy g o to w ać  w niosk i co do sk ł a d u  
ok ręg o w y c h  g ro n  n au c z y c ie lsk ic h ,  co do lu s t r a c y i  te ­
chn icz ny ch  i co do zlotów okręg ow ych . — Część s p r a ­
w o zdan ia  W y d z ia łu  za r. 1894/5  od czy tan ą  przez s e k r e ­
ta r z a  p rzy ję to  bez rozpraw  i polecono m u w ykończyć  r e ­
sztę  j a k  najsp ieszn ie j  w  porozum ieniu  z prezesem i d r u ­
g im  z a s tę p c ą  p r e z e s a , a  za razem  postanowiono, że 
s p r a w o z d a n i e  m a  b y ć  r o z e s ł a n e  w  j e d n y m  
e g z e m p l a r z u  d o  k a ż d e g o  g n i a z d a  z w i ą z k o ­
w e g o  z d o d a n i e m  t y l u  e g z e m p l a r z y  d l a  d e ­
l e g a t ó w ,  ilu  de lega tów  d o tyczą ce  tow arzy s tw o  m a
praw o w y s ła ć  n a  Z jazd  do P rzem y śla .  Do każdego  
eg zem plarza  m a  b yć  dołączoną m ap a  u w id oczn ia jąca  po­
dz ia ł  n a  okręgi.  —  U chw alono  p ro je k t  r e g u l a m i n u  
o b r a d  Z j a z d u  d e l e g a t ó w  p rz e d s ta w io n y  przez d. 
C za rn ik a .  — T en  sa m  sp raw o zd aw ca  o d czy ta ł  pismo 
W y d z ia łu  Sokoła k ra k o w sk ieg o  o św iadcza jącego ,  że za j­
m ie  się k u r s e m  w a k a c y j n y m  urządzo ny m  przez 
Z w iąz ek  i w  ty m  celu o ds tąp i  salę i po trzebne  p rzy rządy ,  
u ła tw i  uczes tn ikom  k u rsu  pom ieszczenie  w  lipcu  i s ie rpn iu  
i za jm ie  się p row adzen iem  k u rsu  w k ie ru n k u  teo re tyczn ym  
i p ra k ty c z n y m .  K ie ro w n ic tw o  obejmie nacze ln ik  d. R u c iń -  
s k i , a  po m ag ać  m u będzie  nauczyc ie l  d. W y ro bek .  A na  
tom ię  i fizyologię m ięśn i  zobow iązał się w y k ła d a ć  b ez ­
in te reso w n ie  D r. F il im ow sk i.  — P ism o to p rzy ję to  do 
wiadomości,  w ezw ano zw iązkow e grono nau czyc ie lsk ie  do 
ułożenia  szczegółowego p ro g ram u  k u rs u  i uchwalono um ie­
śc ić  w P rzew . g im n . ogłoszenie  z w ezw an iem  do z g ła s z a ­
n ia  u czes tn ików  (p. s t r .  65). —  P rzy ję to  do w iadomości 
sp raw o z d a n ie  s k a r b n ik a  z ru c h u  kasow ego od 1. s tyczn ia  
do 22. m a ja  1895  w y kazu jące  w  p r z y c h o d z i e  
2 8 1 0  16 zł., w  r o z c h o d z i e  8 38-48  zł., w  s a l d z i e  
1971-68  zł.,  a  to :  w  fu n d uszu  K ró w czy ń sk ie g o  80  8 0  zł., 
w  fun du szu  zapasow ym  194-41 z ł . , w  fu nd uszu  obro to­

w ym  16 9 6  47 zł. D o  sp raw o zd an ia  kaso w ego  za r. 18 94 /5  
m a  s k a r b n ik  dać  r a c h u n e k  po dzień  30. m a ja  1895 .  —• 
Z g o d n ie  z p rzed s taw ien iem  s k a r b n ik a  uchw alono  p rze d ło ­
żyć  I I I .  Z jazd o w i  de leg a tów  w niosek  o znaczen ia  w p i s o ­
w e g o  i w k ł a d e k  n a  rok  b ież. w  do ty chczasow ej w y so ­
kości. —  D. C zarn ik  donosi, że t y l k o  m a ł a  l i c z b a  
W y d z ia łó w  to w a rz y s tw  zw iązk o w y c h  p rzed łoży ła  obo­
w iązk o w e  s p r a w o z d a n i a  za  rok u b ie g ły  i p rz e d k ła d a  
w zór r a p o r t u ,  k tó r y  w sz y s tk ie  to w a rz y s tw a  zw iązkow e 
b ę d ą  obow iązane p rz e d k ła d a ć  w p ie rw sz y ch  d n iach  s t y ­
czn ia  n i e z a w i ś l e  o d  s p r a w o z d a n i a  r o c z n e g o ,  
a to n ie ty lk o  d la  celów dok ładne j s t a ty s t y k i  sokolej, lecz 
ta k ż e  d la  um oż l iw ien ia  porządnej g o sp o d a rk i  Z w ią z k u  
w oznaczeniu  n a k ła d u  P rz e w o d n ik a  g im n a s t . ,  w u łożen iu  
b u d że tu  i tp .  •— P rz y j ę to  do Z w ią z k u  po lskie  g im n a s ty c z n e  
T o w a r z y s t w o  S o k ó ł  w D ę b i c y  (załóż. 1. g ru d n ia  
1 89 4 )  p rz y d z ie la jąc  j e  do o k r ę g u  r z e s z o w s k i e g o  
i  zn iża jąc  m u w k ła d k ę  n a  r. 18 95  z 50  na  36 c t .  od 
k ażd eg o  członka . — P rz y ję to  do w iadom ości,  że N a m ie s t ­
n ic tw o  lw o w sk ie  re s k ry p te m  z 30. k w ie tn ia  br. 1. 3 5 .3 4 0  
zezwoliło Z w iązk o w i n a  u ż y w a n i e  w łasn ego  s z t a n ­
d a r u  i n a  w y s t ę p y w a n i e  z n i m p o d c z a s  p u b l i ­
c z n y c h  z g r o m a d z e ń  i p o c h o d ó w  dozw olonych 
przez w ładzę . —  P rz y ję to  do w iadom ośc i donies ien ie  
c z e s k i e g o  Z w i ą z k u  s o k o l e g o ,  że z okazy i  cze­
skiej w y s ta w y  etnograficznej u rz ą d z a  w d n iach  28 — 30. 
czerw ca  1895  t r z e c i  z l o t  s o k o l i  w  P r a d z e .  — 
N a u roczy s to śc i  pośw ięcen ia  sz ta n d a ru  Sokoła  go r l ick iego  
d. 2 cze rw ca  w b i je  gw óźdź  im ieniem  Z w ią z k u  d. D u r ­
ski.  —  P rz y ję to  z w ie lk iem  zadow oleniem do w iadom ości,  
że w e  w s i  J e l e n i u  w są s ied z tw ie  J a w o rz n a  z a w i ą ­
z a ł  s i ę  S o k ó ł  s ta ra n ie m  tam te jsz y c h  w ło ś c ia n :  A n ­
ton iego  L ip k i ,  S ta n i s ła w a  B ernadz ik iew icza ,  J a n a  L ip k i  
i J a n a  F i l ip o w ic z a , że l iczy  46  członków, z k tó ry c h  
15 o d b yw a  ćw iczen ia  na  razie  w ogrodzie  p rezesa  A n to ­
n iego  L i p k i , k tó ry  o d s tąp i ł  go rów nie  j a k  w ie lk ą  szopę 
do ćw iczeń  podczas  s ło ty  i zimy zupełn ie  b ez in te ­
resow nie , że w reszc ie  n a  n ab o że ń s tw ie  zamów ionetn  na  
in te n c y ę  to w a rz y s tw a  w y s tą p i  26 d ru h ó w  w  s t ro ja c h  
sokolich. N iem ile  n a to m ia s t  d o tk n ę ła  w iadom ość, że n ie ­
k tó rzy  d ruhow ie  z J a w o rz n a  — g n iaz d a  z w ią z k o w e g o ! — 
nie dość jeszcze przeję li  się sokolemi za sa d a m i b ra t e r s tw a  
i rów nośc i  i  w y s tę p u ją  wrogo p rzec iw  to w a rz y s tw u  „ c h a m ­
s k ie m u 11, j a k  n a z y w a ją  Sokoła w Je le n iu .  U ch w alon o  też 
zapobiec — n iep rzyzw oitośc i  sokolej w  sposób odpow ie­
dni. ■—■ P rz y ję to  do w iadom ości don ies ien ie  o d ok onanych  
w y b o rac h  : w  N ow ym  S ączu  — • d e le g a ta  i dw óch  z a s tę p ­
ców, w  Sam borze  — W y d z i a ł u , d e le g a ta  i je d n e g o  z a ­
s tęp cy ,  w  K a łu s z u  —  fu n k cy o n a ry u szó w  W y d z ia łu  i d e le ­
g a ta .  — P rz y ję to  do w iadom ości p ismo Sokoła w K ro śn ie  
w sp raw ie  d o k o n any ch  ta m  w y k lu cz eń  w m aju  189 4  
i donies ienie  r e d a k to ra  P rzew . g im n .,  że pismo to  um ieśc i ł  
ju ż  s tosow nie  do ż ą d a n ia  d la  r e h a b i l i ta c y i  je d n e g o  z n ie ­
s łuszn ie  w yk lu czo n y ch  d. H e n r y k a  G ruszeck iego .  —  
Z a ła tw io n o  prośbę  Sokoła w Ja w o ro w ie  w  sp raw ie  z aku pn a  
lis tów  d łu ż n y c h  na  fundusz  n a b y c ia  w łasneg o  dom u soko­
lego. —  Sokół w o j n i c k i ,  k tó ry  od 12. k w ie tn i a  br.  
j e s t  sam ois tnem  to w a rzy s tw em  soko łem , donosi, że w ie lk i  
p oża r  w  d. 29. k w ie tn ia  zn iszczy ł m u w sz y s tk ie  sp rzę ty  ' 
i p r z y r z ą d y  g im n a s ty c z n e  a k i l k u n a s tu  d ruhom  ca łe  m ie ­
nie i  pros i  o pomoc d la  s iebie  i d la d ruhów -pogorzelców. 
G dy  ró w n o b rzm iącą  odezwę o trz y m a ły  w sz y s tk ie  to w a rz y ­
s tw a  sokole, w k tó ry ch ,  j a k  w iadom o Z w iązko w i,  żywo 
za in te resow an o  się p rzykrem  położen iem  pogorzelców, 
uchw alono  udz ie l ić  T o w a rz y s tw u  g im n a s ty cz n e m u  Sokół . 
w  W o jn iczu  n a  f u n d u s z  z a k u p n a  p r z y r z ą d ó w  
i p r z y b o r ó w  g i m n a s t .  b ezzw ro tny  zas i łe k  w kwocie 
36 zł. i u m orzyć  za leg łe  w p isow e i w k ła d k ę  za r. 18 94  
w  kw ocie  14 zł. Z a ra z e m  uchw alono  w ezw ać  w sz y s tk ie  
g n ia z d a  zw iązkow e do a sek u ro w an ia  p rzy rząd ów  i p r z y ­
borów g im n a s ty c zn y c h .  — Z pow odu r a p o r tu  se k re ta rz a  
o z a ż ą d a n iu  od to w a rz y s tw  zw iązko w ych  w z o r ó w  i o p i -



—  71  —

s ó w  h e r b ó w  i c h  s i e d z i b y  — na  co jeszcze nie 
w szystk ie  odpow iedziały -  uchwalono w miejsce nie­
is tn ie jący ch  herbów  niek tórych  siedzib sokolich um ieścić 
na sz tandarze zw iązkow ym  tarczę z nazw ą siedziby 
gn iazda. — P rzy ję to  do w iadom ości dalszy rap o rt sek re­
ta rza  o odebraniu  pism a W ydziału  krajow ego w spraw ie 
s u b w e n c y i  s e j m o w e j  na w ydaw nictw o podręczników 
g im n asty czn y ch ; o w ystosow aniu do tow arzystw  zw iązko­
w ych pism a w spraw ie ś l u b o w a n i a  s o k o l e g o ,  k tó ­
rem u praw ie w szystk ie do tąd  nadeszłe odpowiedzi są  n ie ­
p rzy ch y ln e ; o w yjeździe do K ołom yi z polecenia dd. pre­
zesa i w iceprezesa w charak terze delegata Zw iązku na 
odby tą  tam że d. 5. m aja uroczystość założenia kam ienia 
w ęgielnego pod dom so k o li; o daniu wskazówek Sokołowi 
śn ia tyńsk iem u co do zam ówienia strojów  u kraw ca Sokoła 
lw ow skiego; o w yrażeniu  Sokołowi w P ilznie osobisiego 
zdania w spraw ie występów  Sokoła podczas uroczystości 
nie m ających  cechy obchodu narodowego lub sokolego; 
o korespondencyi ze Sokołem w S tanisław ow ie w spraw ie 
uroczystego obchodu w d. 3. m aja z przeznaczeniem 
dochodu w połowie na budowę sokolni i na gim nazyum  
cieszyńskie, tudzież otrzym aniu dochodu przeznaczonego 
na cel o sta tn i w kwocie 84 '66  zł. i złożeniu jej na książ. 
gal. K asy  oszczędn. nr. 5 9 7 8 8 ; o w ysłan iu  Sokołowi 
w Sanoku zażądanego s ta tu tu  wzorowego a Sokołowi w Z a ­
kopanem  żądanych w skazów ek co do podręczników  i źródła 
nabyw ania  przyrządów ; o odpowiedzi danej Sokołowi 
w B rodach i w Szam otułach w spraw ie w ykazu polskich 
gn iazd  sokolich; o w ysłan iu  s ta tu tu  i w skazów ek co do 
zamierzonego założenia tow arzystw a sokolego w Bohorod- 
czanach, w H orodenee (2gi raz) i w K opyczyńcach. —  
Zakończono o 2 godz. Dr. X . F.

Zw iązek  w ielkopolski .  Na zebraniu  W ydziału  Zw iązku 
w dniu 18. m aja b. r. postanowiono z powodu rozrostu 
sokolstw a nadać Zw iązkowi sokolemu — dziś na W ielk. 
K s. poznańskie —  nazwę ,,Związek sokoli na całe Niemcy 
(R adzim y dodać w nazwie w yraz „polsk i“ Red.). Z po­
wodu tego uchw alił W ydział zm ienić w najbliższym  cza­
sie § 2. ustaw . Na lis ty  w ysłane z zachętą do k ilku  
m ia s t, ab y  założono gniazda sokole, o trzym ał W ydział 
odpowiedź z B u k u , iż chętnie zajm ą się tam  założeniem 
Sokoła, lecz oczekują zachęty ze strony  W ydziału . W y ­
dział postanow ił działać stosownie do poruszonej myśli. —■ 
Na zapytanie w ysłane do gniazd sokolich, czy nie b y ­
łoby na czasie założyć m iesięcznik dla Wielk. K s. Pozn., 
nadeszły  odpowiedzi z S zam otu ł, W ro c ła w ia , K ościana, 
W itkow a , Śremu i Gniezna. Z innych gniazd spodziewa 
się W ydział dla ważności spraw y nadesłan ia rychłej de 
cyzyi.

W ydzia ł na tej drodze w zyw a stosow nie do ustaw  
(§. 13. a) gn iazda sokole, które do tąd  za le g a ją , aby  jak 
najrychlej nadesła ły  spis członków i ustaw y. — Dalej 
uchw alił W ydział celem ułożenia s ta ty s ty k i ogólnej liczby 
członków, druhów ćw iczących i um undurow anych w ysłać 
do gn iazd  sokolich k a r ty  z zapytaniam i, — Prezes udziela 
W ydziałow i korespondencyą z P ru s Zachodnich , w edług 
której niektóre tam tejsze gn iazda okazują gotowość przy­
stąpienia do Zw iązku i utw orzenia tym  sposobem w Za­
chodnich P ru sach  osobnej Zupy nadw iślańskiej. Czołem! 
Za W ydzia ł sek retarz FebińsJci.

J e le ń ,  dnia 1. m aja 1895. W  kw ietniu b. r. za­
w iązało się u nas we w si Je leniu  położonym na samej 
g ran icy  pruskiej, tow arzystw o gim nastyczne „Sokół“ . 
U staw y  przyjęte przez N am iestnictw o do wiadomości już  
nadeszły  i poczynamy w Im ię Boże p raco w ać; w dniu 
21. kw ietn ia rozpoczęliśmy pierw sze ćwiczenia g im nasty ­
czne. N a razie je s t 46 członków, a zamówiono już 26 
strojów  sokolich. W  sk ład  Z arządu  tow arzystw a w esz li: 
tu te jszy  naczelnik gm iny d. A ntoni L ip k a , jako prezes, 
St. B ernadzik iew icz, jako zastępca ; w ydzia łow ym i: Adam 
N ie ć , Józef H acuś , J a n  L ipka  , J a n  P erd y n  , Józef D yba,

A ntoni Ż u ra w ik , A ntoni Skura , K asper B aran  ; naczel­
nik iem : J a n  Pilipowicz.

Ćwiczenia gim nastyczne w czasie pogody odbyw am y
w ogrodzie naszego prezesa pod gołem n ieb em , ale za to
przy sam ej g ran icy  p rusk iej, w czasie słoty zaś w w iel­
kiej szopie, k tó rą  równie jak  i ogród oddał nam  nasz
prezes do dyspozycyi zupełnie bezinteresownie, za co ja k  
i za w szystk ie przez N iego poniesione przy założeniu So­
koła naszego tru d y  i s tra ty , w im ieniu naszych druhów 
sk ładam  Mu serdeczne staropolskie „Bóg zap łać11 Czołem ! 
J .  F. sek re tarz . (Serdecznym  druhom w Jelen iu  zasełam y 
gorące życzenia w ytrw ałości i n iezrażania się te rn , co 
w ym yśla —  naiwność. Red.).

Kołomyja. Poświęcenie i założenie kam ienia w ęgiel­
nego pod sokolnię w Kołom yi 5. m aja b. r. w ypadło im ­
ponująco. Na uroczystość przybyli druhow ie z sąsiednich 

‘g n iazd , delega t m acierzy lwowskiej i delega t „Z w iązku11.
W ed łu g  program u zeszli się Sokoły kołom yjscy 

um undurow ani z gośćm i i konnym  oddziałem  , razem dru­
hów 103 na placu budowy, św iątecznie przystro jonym  we 
flagi o barw ach narodow ych i festony z zieleni. O godz. 
pół do 11. w yruszy ł pochód do kościoła. N a czele szedł 
oddział konny pod wodzą d. F ilo u s a , za nim cechy i 
nieprzeliczone tłum y publiczności, k tóra w uroczystości 
sokolej przez ca ły  dzień bardzo liczny b ra ła  udział , dalej 
młodzież polska pod w łasnym  sz ta n d a re m ; zam ykał po­
chód silny  oddział (90) um undurow anych pieszych Soko­
łów pod wodzą naczelnika Haczewskiego. U licą K raszew ­
skiego, K ościuszki i Rynkiem  zdążano wśród k ilk u n asto ­
tysięcznej publiczności ku kościo łow i, ażeby w ysłuchać 
nabożeństw a, odprawionego przez czcigodnego proboszcza 
i k a n o n ik a , ks. Paw łow skiego. K onny oddział ustaw ił 
się po za m uram i podwórza kościelnego, pieszy wraz 
z dwoma oddziałam i młodzieży polskiej, na północnej 
stronie podwórza kościelnego, publiczność o ile nie zna la­
zła m iejsca w kościele, zapełniła resz tę  dziedzińca ko­
ścielnego. — O godzinie pół do 1. po skończonem nabo­
żeństw ie w yruszy ł pochód w tym  sam ym  porządku u licą 
Jag ie lońską  , K raszew skiego i Tarnow skich n a  plac bu­
dowy. T utaj znowu ściśle wedle program u u staw ił się 
Sokół pieszy na w znoszących się m urach sokolni , oddział 
konny na boisku. K sięża obydw óch obrządków , W ydział 
S o k o ła , kom itet budow y i delegacye w obrębie murów, 
publiczność zaś częścią na boisku częścią na u licy T a r­
now skich, k tó ra  ja k  daleko okiem można było sięgnąć, 
zapełniła się ciekaw ym i. —  Po cerem oniach kościelnych, 
po rzewnem  , wysoce patryotycznem  przem ówieniu ks. k a ­
nonika Paw łow skiego, odbyło się odczytanie, podpisanie 
i wm urowanie ak tu  fundacyjnego. — Na w zniesioną ze 
strony  przeciw nej (zachodniej) trybunę w ystąp ił d. Bu- 
bella i przyw ita ł w im ieniu Sokołów kołom yjskich przed­
staw icieli tow arzystw  b ra tn ic h , dziękując im i w szystkim  
zgromadzonym , że w tej pięknej uroczystości raczą ucze­
stniczyć. N astępnie podał k ró tk i pogląd na dzieje naszego 
tow arzystw a od chwili jego zaw iązania. Przechodząc do 
tej pory rozw oju, kiedy to b rak  obszernej sa li ćwiczeń 
daw ał się już dokładnie uczuć i dalszy w zrost sokolstw a 
tam ow ał, nadm ienił, że wówczas ty lko nieśm iało kiełko­
w ać zaczęła m yśl w ybudow ania w łasnego gm achu. „K rzą­
tajm yż się tedy  druhowie, nie skąpm y grosza i pracy , a 
z pomocą B oską ukończymy dzieło, k tóre w Jego imię 
rozpoczynam y11. —  Po przem ówieniu d. B u b e lli, przyję- 
tem  gorącym i oklaskam i przez pub liczność, w ystąp ił na 
estradę delegat i sek retarz „Z w iązku11 d. D r. F iszer ze 
Lw owa i w dłuższej mowie podniósł znaczenie chwili, 
w której Sokolstwo polskie o j e d n ę  w a r o w n i ę  sta je 
się bogatszem . —  Po nim przem aw iali delegaci gn iazd  
sokolich z Z aleszczyk , Chodorowa i K a łu sza , a d. Kro- 
b ick i odczytał w końcu m nóstwo telegram ów  i listów , 
nadeszłych od osób pryw atnych i tych gn iazd  bratn ich , 
które nie m ogły w naszej uroczystości wziąć udziału. —
O godzinie 2. po południu skończyła się uroczystość po-



św ięcenia i założenia kam ienia w ęgielnego. O dprow a­
dziwszy sz tan d ary  cechowe i złożywszy uroczyście w łasny 
sz tandar, co zajęło znowu spory kaw ał cz asu , o godz. 3. 
zeb rała  się drużyna sokola w raz z zaproszonym i gośćm i 
w sali K asy  oszczędności na wspólny skrom ny obiad, 
w którym  wzięło udział przeszło sto  osób. Skrom nie, po 
so ko lsku , ale wesoło bawiono się przy uczcie, k tó rą  uroz­
m aicały  toasty , a uprzejem niała m uzyka na scenie u s ta ­
wiona.

U roczystość zakończono w ieczork iem , w którego 
program  w eszły prócz ćwiczeń g im n asty czn y ch , deklam a- 
cye, chóry, śpiew y i g ra  na instrum entach . Z ag a ił go d. 
Bubella. Z wieczorku tego naw et zaślepieni przeciw nicy 
g im nastyk i odnieść m usieli to niezłomne przekonanie, że 
g im nastyka to zdrowie, h a r t ,  zręczność, odw aga i siła . 
Zdum iew ające rezu lta ty , do jak ich  prow adzi sy stem aty ­
czne upraw ianie ćwiczeń gim nastycznych  , w idzieli w szyscy 
obecni na sali. Ćwiczenia wolne, m aczugam i i na drążku, 
budow anie prześlicznych p ira m id , lub skoki na koniu, 
to dowody siły , zręczności i odw agi , k tóre spo tka ły  się 
z gorącem  a słusznem  uznaniem  licznie zebranej publi­
czności.

N adw orna w kw ie tn iu  1895. Nasze tow arzystw o 
g im nastyczne „Sokół11— zaw iązało się po w ielu przeszko­
dach 11. czerwca 1893, w którym  to dniu odbyło się I. 
W alne zgrom adzenie. Z grom adzen i, w liczb ie  30, k tórzy  
przystąp ili jako  członkowie do nowego tow arzystw a , w y­
brali przewodniczącym  zgrom adzenia Ja n a  Skwarczyń- 
skiego. T e n , p rzedstaw iw szy  zgromadzonym cel tow arzy­
stw a i przebieg s ta ra ń  około założenia nowego gniazda, 
zarządził wybór W ydzia łu . W ybran i zostali d d . : prezes 
J a n  S k w a rc zy ń sk i, zastępca Alfred R osen b erg , i w ydzia­
łow i : D r. J a n  B e d n a rsk i, K arol C h lip a lsk i, M ichał Gar- 
b iak  i ks. Jędrzej Iw anczyszak. Z a s tę p c a m i: W łodzim ierz 
M argold i Ju lia n  W ilusz.

B rak  sali g im nastycznej, in struk to ra  a później cho­
le ra , panująca w naszym  powiecie, złożyły s ię ,  ie  ćw i­
czeń w początkach nie można było odbyw ać. Dopiero 
w styczn iu  1894 na ją ł W ydzia ł salę do ćwiczeń w nowo 
w ybudow anym  ratuszu  i tu ta j, chociaż nie sy stem aty ­
cznie, odbyw ali członkowie ćwiczenia wolne. In n y ch  ćw i­
czeń nie było z powodu braku przyrządów  ćw iczebnych 
a W ydział nie mógł kupić , gdyż nie posiadał na to  do­
sta tecznych  funduszów. A żeby tow arzystw u przysporzyć 
funduszów na przyrządy  do ćw ic ze ń , urządzono jeden  
w ieczorek z tańcam i i jedno przedstaw ienie teatralne, 
k t ó r e  d o b r z e  s i ę  u d a ł y ,  (to znaczy przysporzyły  
funduszu na zakupno przyrządów . Bed.). Z powodu nie­
przew idzianych tru d n o śc i, W y staw y  krajow ej (P?) oraz 
a p a t y i  c z ł o n k ó w  (!) i b r a k u  i n s t r u k t o r a ,  m u­
siano z a n i e c h a ć  d a l s z y c h  ćwiczeń.

Za in icy a ty w ą  członków tutejszego Sokoła odbył 
się w Nadwornej 8. kw ietn ia  1894 uroczysty  obchód 
K ościuszkow sk i, k tóry  w ypadł nadspodziew anie św ietnie. 
W zięło w nim  udział 32 druhów.

I I .  W alne zgrom adzenie odbyło się 30. grudnia 
1894. Po odczytaniu protokołu z ostatn iego zgrom adzenia 
i po spraw ozdaniu z czynuości W y d z ia łu , przystąpiono 
do wyboru W ydziału . W ybrano  prezesem d. J a n a  Skwar- 
czyńskiego, zastępcą d. Ju lia n a  W ilusza. Do W ydziału  
weszli d d . : D r. Ja n  B ednarsk i, k. Jęd rzej Iw anczyszak, 
Edm und Łaszcz (skarbnik) i A dolf Stefanów (sekretarz). 
Na zastępców  w ybrano Antoniego K indę i M ieczysława 
Szefla. —  S tan m ajątku  po koniec r. 1894 w ynosił w go­
tówce, włożonej na książeczkę w kładkow ą K asy  zaliczko­
wej w Nadwornie, do 300 z ł . , inw entarz przedstaw ia 
w artość do 75 zł. - Obecnie s ta ra  się W ydział o po­
większenie funduszów na zakupienie przyrządów  g im na­
stycznych  i czyni s ta ra n ia  o pozyskanie odpowiednego 
in struk to ra . Czołem ! Z W ydzia łu  tow. gim n. „Sokół" 
w Nadwornej. Skw arczyńsk i, przew. Stefanow icz , sekr.

(A kiedy Sokół w N adw ornej nam yśli się , aby  p rzy stąp ić  
do Z w iązku? Red.).

Pleszew. D nia 11. kw ie tn ia  1895 odbyło się n ad ­
zw yczajne W alne zebranie, z powodu złozenia urzędu 
przez daw niejszego naczeln ika i w yboru nowego. W ydzia ł 
zm ienia się o ty le ; d a w n i e j :  K . Tom aszewski p rzew o­
dniczący, W . W rzyszczyński zastępca przewodniczącego 
i kasyer, sek retarz W . Zeleziński zastępca A. M arcin­
kow ski , naczelnik Skw ierczyński zastępca i porządkow y 
B orow ski, t e r a z :  K . Tom aszewski przew odniczący, W . 
W rzyszczyński zastępca i kasyer, sekretarz M. Zeleziń­
ski , zastępca ksiądz E c h a u s t , naczelnik B orow sk i, za­
s tępca i porządkowy A. M arcinkow ski. Do wiadom ości 
podajem y, iż w roku bieżącym  odbędzie się u nas Z lot 
żupowy. C zołem !

Rohatyn, dnia 8. m aja 1895 r. Gniazdo nasze do­
tk liw ą poniosło s t r a t ę , pożegnał nas bowiem gorliw y i 
zasłużony druh Józef A ureli D u szy ń sk i, k tó ry , jako pro­
w adzący k sięg i gruntow e został s tą d  do sądu obwodo­
wego w B rzeżanach przeniesiony. —  D la nas pociecha 
w tern chyba ty lko leży, że d. D uszyński przyrzekł nas 
często odw iedzać , co ze w zględu na niew ielką odległość 
B rzeżan od R o h a ty n a , je s t  is to tn ie  możliwe oraz 
w te rn , że tracąc  go tu ta j, nie uw ażam y go za straco ­
nego dla idei sokolej. P rzeciw nie, znając d. D uszyńskiego, 
je steśm y  pew ni, że w B rzeżanach , gdzie są  dla Sokoła 
lepsze w arunki rozw oju , aniżeli u nas, zdwoi on sw ą 
energię , by ten rozwój popierać. — A by d. D uszyńskiego 
Uczcić i w yrazić mu należne uznanie, urządziliśm y dlań 
w dniu  30. z. m. skrom ną ucztę p o żeg n a ln ą , w której 
wzięli udział praw ie w szyscy druhowie tutejszego g n ia ­
zda. — P ow tarzając treść toastów , w ypow iedzianych pod­
czas tej uczty , w yraża druhowi D uszyńskiem u nasze 
gniazdo ponownie serdeczne życzenia : aby w drodze ży ­
w ota wiodło mu się jak  najlepiej ; ab y  synów sw ych na 
rów nych sobie Sokołów w ychow ał, aby doczekał się 
ziszczenia naszych najw znioślejszych nadziei!

Rzeszów, 16. m aja 1895. P raca  W ydzia łu  gniazda 
naszego objawia się w tym  roku w dwóch przedew szyst- 
kiem  k ierunkach  t. j .  uporządkow aniem  ogrodu i ostate- 
cznem ukończeniem boiska letniego. Do południowej i za­
chodniej strony  gm achu naszego p rzy tyka ł wraz z staw em  
kaw ał z ie m i, k tó ry  w cale widokiem swoim oka nie w a­
bił. B y ł to szm at ziemi nierów ny, którego powierzchnię 
zapełn iały  doły i pagórki , przerżn ięty  w północnej swojej 
części dopływem  potoku M ikośk i, zarośnięty  różnego ro­
dzaju zielstwem  i krzakam i. P ien iądz i sz tuka zam ieniły  
ten n ieużytek  na miejsce codziennych dziś przechadzek 
druhów, ich rodzin i m łodzieży szkolnej, pobierającej 
naukę g im nastyk i w Sokole. Porobiono i w yszutrow ano 
ścieżki , tu  i ówdzie założono klom by z k w ia ta m i, a 
w cieniu krzaków i drzew umieszczono dość w ygodne do 
odpoczynku ław eczki. Do m uru sąsiedniej realności p rzy ­
budowano kręgieln ię z a ltaną . Staw  podebrano i należycie 
oczyszczono z zarośli a nad brzegiem  tegoż w ystawiono 
p iękny  pawilon ślizgaw kow y, kosztem przeszło 800 zł. 
D obrowolnym i datkam i druhów sprawiono dwie łódki na 
staw , k tóre ożyw iły bardzo ruch w ogrodzie. Część do­
pływ u M ikośki p rzyk ry to  kosztem 2 6 7 -45 zł. , a z części 
ogrodu poza gm achem  urządzono w spaniałe  boisko letnie 
kosztem przeszło 200 zł.

Boisko nasze ma k sz ta łt p rostokąta  o powierzchni 
767 m 2 ; biorąc na jednego ćw iczącego 3 m 3, w ygodnie 
na nim um ieścić można 255 ćw iczących. Na tern to 
boisku po raz pierw szy u rządzają  nauczyciele g im nastyk i 
popis uczenie 8-kl. szkoły żeńskiej, uczniów 6-kl. szkoły 
męskiej i uczniów c. k. gim nazyum  dnia 26. m aja b. r. 
Będziem y mieli w m iniaturze m ały  zlot S o k o lą t, bo do 
ćwiczeń wolnych i ćw iczeń la sk am i, stan ie  300 uczniów ! 
W  program  popisu wchodzą również ćw iczenia m aczu­
gam i , ćwiczenia na p rzyrządach  , zabaw y, g ry  i ig rzyska
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a to wszystko odbywać się będzie przy dźwiękach mu­
zyki 90 p. p.

Walne zgromadzenie towarzystwa naszego odbyło 
się dnia 31, marca 1895, a wynik dokonanych wyborów 
je s t następujący: prezes Dr. W iktor Zbyszew ski, za­
stępca prezesa Dr. Rodryk A is; wydziałowi: Czerny
Henryk , Dr. Krogulski Roman , Dr. Malec J u lia n , Po- 
doski Józef, Stanisz Tadeusz i Sumper Adolf. (Z roku 
1894  ̂ pozostają w W ydziale: Arvay E dw ard, Holcer
Ludwik ,  ̂ Mglej Jan  , Pohorecki W ładysław, Ziembiński 
Józef, Żuławski Przemysław a ze zastępców: Otto
Ju lian ); zastępcy wydziałowych: Dr. Rudolf Ais, Baro- 
wicz Antoni i K raus Aleksander (na la t dwa), zaś Luś- 
niak Michał i W urm Ignacy (na rok jeden); rewidenci: 
Kostkiewicz Jakób, Keugel auer Józef i Zając Szymon ; 
delegaci Związku: Dr. Krogulski R om an, Stanisz Ta­
deusz , S tary Karol i Ziembiński Jó ze f; zastępcy: K sią­
żek Wojciech i Mglej Jan  (na 229 członków — wolno 
wybrać tylko 2 delegatów. Red.). Na posiedzeniu odby­
tem dnia 22. kwietnia b. r W ydział ukonstytuował się 
następn ie: II. zastępca prezesa Podoski Jó z e f, dyrektor 
Ż uław ski, zastępca K raus; sekretarz Dr. Krogulski, 
zastępca Arvay ; skarbnik Stanisz , zastępca Czerny ; go­
spodarz Sumper, zastępca Holcer.

Drużyna gniazda naszego w liczbie 12 dała dnia 
27. kwietnia b. r. w Jaśle  pierwszy wieczorek gim na­
styczny, połączony z częścią deklamacyjno-wokalną dru­
hów jasielskich. Czysty dochód z wieczorku przeznaczony 
miał być na budowę sokolni jasielskiej ; naszem zdaniem 
musi on być bardzo a bardzo mały, bo jak na Jasło -— 
spodziewaliśmy się widzieć więcej zajętych miejsc i w tak 
dosc małej s a l i! W krótkim czasie urządzimy znów wie­
czorek gimnastyczny w Jaśle, aby się przekonać, czy 
rzucone przez nas ziarno sokole zakiełkowało tam.... 
Czołem !

Sambor. Dnia 7. kwietnia 1895 r. odbyło się 6-te 
zwyczajne, doroczne Walne zgromadzenie przy udziale 46 
członków, któremu przewodniczył prezes d. Serwatowski. 
Sekretarz towarzystwa d. Dr. Szczepański, odczytał pro­
tokół z ostatniego Walnego zgromadzenia, tudzież spra­
wozdanie z czynności W ydziału, które przyjęto do wia­
domości. Po odczytaniu następnie przez skarbnika d. 
Wład. Skulicza sprawozdania kasowego za rok 1894 i 
udzieleniu Wydziałowi przez zgromadzenie absolutoryum, 
dokonało zgromadzenie wyboru prezesa , którym jednogło­
śnie został wybranym d. Maciej Zenon Serwatowski, zaś 
członkami Wydziału d d .: Dr. W incenty Szczepański, An­
toni S ienicki, Dr. W incenty Chmielewski , Felicyan 
K asprzyck i, Kasper Kurek i Stanisław W ilczek, zastęp­
cami zaś Antoni Korasiewicz i W ładysław  Grzędzielski. 
Po ogłoszeniu wyniku wyborów ty c h , d. Dr. Szczepański 
prosił o zwi lnienie go z obowiązku członka Wydziału. 
D. prof. Nowosielski w dluższem przemówieniu postawił 
w niosek, aby prezesa d. Serwatowskiego i dotychczaso­
wego zastępcę prezesa d. Bronisława Bukietyńskiego za 
ich zasługi położone dla Sokoła Samborskiego, zamiano 
wad członkami honorowymi, zaś d. Dr. Szczepańskiego 
uprosić, aby wybór przyjął, — co też W alne zgroma­
dzenie wskutek dalszego wniosku d. Wład. Popiela je ­
dnogłośnie przez aklamac.yę uchw aliło; po tej uchwale d. 
Dr. Szczepański, cofnął swoją rezygnacyę. Następnie wy­
brało W alne zgromadzenie dd. Nowosielskiego i Popiela 
na delegatów do Związku polskich gimnast. tow. sokolich, 
zaś dd. Scherffa i Adama Głogowskiego do komisyi re­
wizyjnej. Wniosek d. Tad. Budzynowskiego, aby w So­
kole zaprowadzić stale naukę musztry, przekazano W y­
działowi tudziez wniosek d. Stanisława Kasprzyckiego 
dotyczący zmiany w niektórych kierunkach statutów sam- ; 
borskiego Sokoła; — również przekazano W ydziałowi j
dalszy wniosek d. St. Kasprzyckiego wsprawie dalszego 
zbierania składek na budowę własnej sali gimnast. i

wniosek d. Leona Scherffa, aby rok administr. kończył 
się zawsze z rokiem kalendarzowym.

Sokal. Dnia 30. marca odbyliśmy doroczne Walne 
zgromadzenie przy udziale 34 miejscowych druhów. O do­
brym stanie towarzystwa nie wspominam tu taj, bo mowa
0 tem w sprawozdaniu rocznem. W ybory odbyły się u 
nas na 3 lata. Ukonstytuowany już W ydział je s t n astę­
pujący : prezes d. Karol L ew icki, I. zastępca d. Dr. 
W ładysław  W ejdą, II . zastępca d. Dr. Gwido W yspiań­
ski , wydziałowi d d .: W ładysław Bielecki (zastępca se ­
kretarza), Dr. Józef Łuszczkiewicz , Wilhelm N oah , Dr. 
Robert Paw łow ski, W aleryan Schumacher (sekretarz i 
bibliotekarz), Jan  Semetkowski (skarbnik), Dominik Sko- 
czyński i Mieczysław Strzelecki (gospodarz). Sąd hono­
rowy d d .: Leon G alińsk i, Aleksander Kozaczek , Józef 
Siedmiograj, Franciszek W olski, Eugeniusz W ysoczański
1 Juliusz hr. Tarnowski — zastępcy Leon K lippe l, F ran­
ciszek Lewitowicz i Franciszek Siedlecki. Komisya rew i­
zyjna Miron Hrycykiewicz, Józef K rauss i Norbert Zbi- 
jewski. W ybór delegata do Związku pozostawiono W y­
działowi. Kierownictwo gim nastyką poruczono nadal d. 
Schumacherowi.

Ruch ćwiczeń w marcu w porównaniu z lutym 
umniejszył się cokolwiek, ćwiczących było najmniej 10, 
najwięcej 17, przeciętnie 14, a ćwiczyło w ogóle 25°/0 
miejscowych druhów.

Dnia 5. maja urządziliśmy uroczysty obchód 
104 rocznicy nadania K onstytucyi 3. maja. Po 9. 
godzinie rano wyruszył pochód do kościoła 0 0 .  Ber­
nardynów. W skład tegoż pochodu weszliśmy my, straż 
ogniowa, cechy szewski i m urarsk i, szkoła chłopców i 
szersza publiczność. Z wyjątkiem nas wystąpiły wszystkie 
korporacye ze sztandarami. O 10. rozpoczęło się uroczyste 
dziękczynne nabożeństwo a jeden z Ojców wygłosił 
w obec wypełnionej po brzegi św iątyni podniosłą prze­
mowę. Wieczorem odbył się w sokolni koncert. Rozpo- 
czął go d. Chrząstowski odczytaniem odczytu nieobecnego 
dla niedyspozycyi d. Schumachera. Część muzykalną wy­
pełnili pp. Sack ze Lwowa i H erbst ze Stojanowa, oby­
dwaj ze znakomitym sukcesem. Akompaniował im nie­
strudzenie a dzielnie miejscowy amator p. Rauch , który 
jakkolwiek nie członek naszego gniazda, spieszy nam 
zawsze z pomocą. Oprócz tego p. Źaczkowski ze Lwowa 
dał nam piękną deklamacyę. Koncert zakończono oświe­
tleniem wspaniałego obrazu z żywych osób.

Możemy sobie przyznać, żeśmy obowiązek nasz na­
rodowy spełnili w całej pełni jak  najlepiej a wieczorek 
w ypad ł, jak wszystkie przez nas urządzane, pod wzglę­
dem artystycznym  bez zarzutu. Na tem miejscu składam y 
amatorom najserdeczniejsze podziękowanie.

Po koncercie odbyła się wieczornica. Do stołów za­
siadło 26 osób, a przy pięknych mowach i śpiewach za­
bawa trw ała dość długo.

W miesiącu kwietniu prosperowały ć w i c z e n i a  
znowu gorzej, aniżeli w m arcu, czyli źe w i d o c z n ą  
j e s t  t e n d e n c y a  k u  z n i ż c e .  Przyczyniły się może 
do tego po trochę święta wraz ze świeżą pogodą, ale 
swoją drogą trzebaby być ślepym , aby tylko w tem 
upatryw ać przyczyn zmniejszającej się liczby ćwiczących.
W cyfrach przedstawiają się ćwiczenia kwietniowe jak 
następuje: na 10 ćwiczeniach było 104 ćwiczących, czyli 
przeciętnie 10. Liczba chwiała się między 6 —15. Ogółem 
ćwiczyło 19°/0 miejscowych druhów. W ydział s p u ś c i ł  
z u p e ł n i e  z t o n u  (!). Może być , że piękny a nader 
trafny artykuł Dr. Zaleskiego z majowego numeru pobu­
dzi druhów naszych (przynajmniej wydziałowych) do 
uczęszczania na ćwiczenia i „spełniania swych obowiąz­
ków jak  przystało na prawdziwych Sokołów". Czołem! 
Waleryan Schumacher.

ZłoCZÓW. Na dochód budowy sali odbędzie się 
w niedzielę dnia 9. czerwca b. r. (a w razie niepogody 
dnia 16. czerwca) na Kępie festyn w połączeniu z grą
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fantową i ćwiczeniami gimnastycznemi. Podczas festynu 
będzie przygrywać muzyka miejska. Początek o godz. 4. 
popołudniu. Z W ydziału: przewodniczący L. Krobicki, se­
kretarz Al. Misky.

Sprawozdania wydziałów sokolich
za rok 1894.

Gródek. W ydział odbył w ciągu roku 12 posiedzeń, 
na których zajmywał się przedewszystkiem spraw ą jak  
najrychlejszego dojścia do swego własnego gniazda, w tym 
celu dla przysporzenia potrzebnych funduszów u rząd z ił:
2. lutego 1894 koncert; 3. maja 1894 ku uczczeniu 
105-letniej rocznicy nadania konstytucyi narodowi pol­
skiemu drugi koncert, a 8. lipca 1894 festyn ludowy 
połączony z loteryą fantową i ćwiczeniami wystawowemi, 
każdym razem siłami przeważnie Sokola lwowskiego, 
za co wydział druhem lwowskim serdeczne dzięki składa.
Za zezwoleniem tutejszego Starostwa sprawiono 10 puszek 
do publicznych lokalów celem zbierania składek na cel 
powyższy, sporządzono również za zezwoleniem Starostwa 
książeczki drukowane kartkowe po 1, 5 i 10 centów
i rozdano druhom część takowych do rozsprzedania. 
Wystosowano do Sejmu i do Wydziału rady powiatowej 
petycye o udzielenie subwencyi na budowę sali; — 
ze Sejmu otrzymaliśmy odmowną odpowiedź, zaś wydział 
rady powiatowej udzielił nam jednorazowy datek w kwo­
cie 30 zł. — Udawaliśmy się do Rady miejskiej w Gródku
0 odstąpienie nam bezpłatnie odpowiedniego gruntu pod 
budowę sali; jednak na razie bez skutku.

Sprawiono do już posiadanych przyrządów gimna­
stycznych jeszcze następujące: drążek amerykański spo­
rządzony przez druha z Jaworowa Aleksandra Pietiusin- 
skiego, 20 par maczug i kółka. — Ćwiczenia, odbywają 
się 3 razy w tygodniu, we w tork i, czwartki i soboty , 
przed zlotem brało udział w ćwiczeniach 14 do 20 druhów, 
obecnie zaś stosunkowo b a r d z o  m a ł a  i l o ś ć  druhów 
bo zaledwie 6 do 12. Ten ubytek w ćwiczących uspra­
wiedliwia się (?) tern, iż 6 druhów ćwiczących opuściło 
G ródek, u innych zaś druhów zapanowała jakaś dziwna
1 niczem nieusprawiedliwiona obojętność do ćw iczeń, któ- 
rej wydział na razie pomimo najlepszych chęci usunąć 
nie mógł. Do końca marca ćwiczyliśmy w lokalu najętym 
u Bratkowskiego, przez kwiecień w sali odstąpionej nam 
przez M agistrat na Bodnarówce, następnie od. maja do 
1. października na letniem boisku odstąpionem bezpłatnie 
przez prezesa Dr. Gawrońskiego, a od 1. października 
znowu w najętym lokalu u Blahaczka. — Ponieważ nie 
mieliśmy rutynowanego nauczyciela gim nastyki, udaliśmy 
się do W ydziału lwowskiego Sokoła z prośbą o zezwole­
nie, by nasz druh K w iatkow ski, który chęć i gotowość 
w tym względzie okazał, mógł naszym kosztem przez 
miesiąc październik i listopad 2 lub 3 razy w ty ­
godniu w tamtejszym Sokole naukę gim nastyki pobierać, 
na co W ydział Sokoła lwowskiego z całą gotowością nie- 
tylko zezwolił, lecz od zapłacenia przypadającej w kładki 
nasze Towarzystwo zupełnie uwolnił i tym  sposobem 
przysposobił nam dość wyćwiczonego nauczyciela, pod któ­
rego kierownictwem obecnie ćwiczenia się odbywają,
za co W ydział Sokołowi lwowskiemu osobno podziękę 
składa. — W prowadzenia szkoły ćwiczeń gimnastycznych 
dla dziatwy szkół tutejszych musiał W ydział na razie 
zupełnie zaniechać dla braku uczniów, gdyz pomimo zapro­
szeń i zachęceń przy rozpoczęciu ćwiczeń w obecnym 
lokalu zaledwie trzech uczniów się zgłosiło. Spodziewać 
się jednak należy, źe w przyszłości rodzice sami się 
ockną i uznają, źe dla szczęścia przyszłego ich dzieci 
ćwiczenia gimnastyczne są niezbędne, a małej wkładki 
miesięcznej 25 centów uchwalonej przez wydział dla mło­
dego pokolenia skąpić nie będą.

Z końcem roku 1893 liczyliśmy członków 92, w ciągu 
roku ubyło 23 członków w skutek wystąpienia lub prze­
siedlenia się z Gródka, wykreślono z powodu zalegania 
z wkładkami 6 druhów, przybyło natom iast 32, tak, iż 
z końcem roku 1894 liczył nasz Sokół 95 członkow, -- 
z tego członków miejscowych 72, — zamiejscowych 23 —- 
mężczyzn 76 —  kobiet 19. -  Strój sokoli posiada obe­
cnie 19 druhów, (6 ubyło nam w ciągu roku przez opusz­
czenie Gródka). — Z występów na zewnątrz mamy do 
zanotowania, iż w obchodzie Kościuszkowskim urządzonym 
w 'd n iu  4. kwietnia 1894 przez miasto Grodek wziął nasz 
Sokół udział in corpore w stroju sokolim, nadto 4 druhów 
jeździło w stroju w dniu 23. marca do Krakowa, zas 
w dniu 8. kw ietnia wydelegowano 8 druhów również 
w strojach sokolich do Jaworowa. — W  dniu 29. listo­
pada braliśmy udział w nabożeństwie żałobnem, odpra- 
wionem przez naszego d. ks. Sajewicza w rzym. kat. 
kościele za poległych w obronie ojczyzny z r. 183U i 1831.

W  ciągu roku udawało się przez 3 razy po kilku 
druhów naszych do Lwowa na urządzane wieczorki celem 
przypatrzenia się ćwiczeniom lwowskiego Sokoła. — a 
dworcu kolejowym w Gródku witał nasz Sokoł W ielko­
polan udających się na wystawę krajową_ do Lwowa.
Do Sokoła Czerniowieckiego z okazyi poświęcenia sztan­
daru wysłał wydział telegram gratulacyjny. — W a drugi 
zlot sokolstwa polskiego we Lwowie 14. i 16. lipoa udało 
się naszych druhów mundurowych 2 2 , z których 14 biało 
udział w ćwiczeniach na boisku wystawowem — Lo 
ćwiczeń wystawowych przysposabiał naszych druhów czło­
nek lwowskiego Sokoła Jan  Rasp, który kilka razy zupeł­
nie bezinteresownie do Gródka przyjeżdżał i z nami ewi 
czył, za co Mu W ydział naszego Sokoła gorącą podziękę 
składa. — Na pogrzeb tragiczną śmiercią zgasłego druha 
przemyskiego sokoła Czyńskiego wydelegowano jednego 
druha. Nadesłane książeczki na budowę sali z Sokoła 
w Delatynie wypełniono podpisami i uzbierane cen y 
w sumie 5 zł. temuż odesłano. — Dla bliższego poznania 
się i wspólnej wymiany myśli urządzał wydział w roku 
ubiegłym po koncertach i festynie wieczornice a w dniu 
30. grudnia wspólny opłatek sokoli, podczas torego 
zebrano na założenie polskiego gimnazyum w  Cieszynie 
kwotę 8 zł. 2 ct., którą kwotę celem właściwego wrę­
czenia odesłano do redakcyi Dziennika polskiego. — 
Nadmieniamy z szczerą radośc ią , iż dzieci Antoniego b ie ­
lińskiego urządziły festyn dziecinny, na którym zebrały 
kwotę 1 zł. 53 ct. na budowę sali gimnastycznej i w rę­
czyły ją naszemu Prezesowi. — Z niemmejszą radością 
podnosimy, że kwotę 15 zł. zebraną na sztandar zawdzię­
czamy wyłącznie ks. Sajewiczowi, który postanowił w y­
łącznie swoim wpływem i staraniem  przysposobić sztan 
dar dla Sokoła gródeckiego, za co już z góry dziękujemy.

W roku ubiegłym mieliśmy d o c h ó d  (wliczając 
resztę kasową z roku poprzedniego 88 zł. 81 ct.) wyno­
szący razem 1601 zł. 22i/» c t-> a gdy ° g oł  w y d a t ­
k ó w  wynosił razem 1469 zł. 78 ct., przeto zapas ka­
sowy z końcem grudnia 1894 wynosił 131 zł. 44 /2 c .

Sprawozdanie to złożone na dorocznem walnem zgro­
madzeniu dnia 3. lutego 1895, przyjęto bez zmiany do 
wiadomości. — Na zgromadzeniu tem w y b ran i: prezesem 
na r. 1895 jednomyślnie ponownie d. Dr. Aleksander 
Gawroński, zastępcą d. ks. Antoni Sajew icz; wy działo' 
wymi większością głosów: Franciszek A scherm an, Mic a 
Gadzińsld, Aleksander Gros, Karol Meissner, Antoni Spie­
gel Jakób Szturm a, Jakób Traczewski i Antoni b ieliń ­
ski ; zast, w ydzia ł.: Aloizy Rosołowski, Karol Falkiewicz, 
Józef Haw rylak i Stanisław Drozdowski; do komisyi 
rewizyjnej : Franciszek Bobowski i Edward R aw sk i; 
delegatem do związku : d. prezes Dr. G aw roński; zastępcą
d. Jan  Ozaiński.

D nia 12. lutego ukonstytuował się nowy wydział 
w ybierając: sekretarzem d. Jakóba Szturm ę, zast. Anto­
niego Zielińskiego, skarbnikiem Franciszka Aschermana,
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zast. Aleksandra Grosa, gospodarzem ks. Antoniego Saje- 
wicza, zast. Michała Gadzińskiego. Czołem!

Założce. Drugi rok istnienia naszego Sokoła możemy 
zapisać w jego rocznikach złotemi lite ram i, z życzeniem, 
by się i nadal na tej w yżynie , równie siluy duchem 
i zapałem , utrzymał. — Nieoceniony druh nasz Dr. W i­
ktor Borysiewicz kierował ćwiczeniami do zlotu w ysta­
wowego z wielką korzyścią dla ćw iczących, ćwiczenia 
odbywały się we wszystkie wtorki i soboty a dwa ty ­
godnie przed zlotem co dnia; ćwiczyło przeciętnie 12 do 
15 druhów. — Żywotność swą zamanifestowało nasze 
gniazdo podczas wystawy krajow ej; dusza się radowała 
patrząc na nasz pluton — pluton z lichego miasteczka 
Załoziec, gdzie n ik t przed dwoma laty nie przypuszczał 
naw et, żeby w Załoźcach mogło istnieć i rozwijać się 
pomyślnie jak ie  towarzystwo , zwłaszcza sokole. — W zlo­
cie wystawowym wzięło udział 20 druhów, z tych 16 
w strojach sokolich, do ćwiczeń wolnych i laskami s ta ­
nęło na boisku 8 druhów. —- Po zlocie wystawowym 
ćwiczenia nie odbywały się już tak regularnie. — P rzy­
czyny tego należy szukać w te rn , że musieliśmy po­
żegnać dotychczasowego naszego kierownika ćwiczeń Dr. 
Borysiewicza , duszę naszego Sokoła, który przeniósł się 
czasowo do Lwowa. Od 2. września ćwiczenia odbywały 
się pod kierunkiem d. Michała M acew ki, który odbywszy 
za staraniem  wydziału kurs gimnastyczny we Lwowie, 
stara  s ię , niestety bez skutku dotychczas, by ćwiczenia 
sprowadzić na pierwotne tory.

Z sąsiednimi gniazdami zostajemy w jaknajlepszych 
stosunkach, na każde prawie zaproszenie do wzięcia udziału 
w jakiejś uroczystości sokolej , spieszymy chętnie i sto ­
sunkowo licznie staram y się reprezentować nasze gniazdo. 
W uroczystości poświęcenia sztandaru w Złoczowie 7, 
na festynie w Zbarażu 5 druhów brało udział.

Nie próżnujemy też i u s ieb ie ; każdą sposobność 
staram y się w yzyskać, by się jednoczyć razem i dążyć 
do wspólnego celu. Setną rocznicę bitw y racławickiej 
i rocznicę Konstytucyi 3. maja obchodziliśmy solennem 
nabożeństwem w kościele parafialnym, wieczorem zaś to- 
warzyskiem zebraniem , na którem w dzień pierwszego 
obchodu wygłosił wstępne słowo d. Krzysztofowicz a d. 
Macewko miał odczyt o życiu i czynach bohatera bitwy 
racławickiej , w dzień zaś drugiego obchodu urządziliśmy 
wieczorek artysty  czno-wokalny i odegraliśmy „Dram at 
jednej nocy“ Urbańskiego. Udział w tym wieczorku z wy­
jątkiem  łaskawego współudziału Wnej panny Heinberger 
z Brodów, brały same tylko siły  miejscowe. Stworzyliśmy 
nawet na ten czas chór sokoli.

W ciągu roku odbył wydział 10 posiedzeń, na któ­
rych między innemi bieżącemi spraw am i, radzono prze­
ważnie nad powiększeniem funduszu, mającego służyó 
w przyszłości (ponoś jeszcze dalekiej) na budowę własnej 
salki do ćw iczeń, gdyż dotychczas ćwiczyliśmy w życzli­
wie i bezinteresownie prawie odstąpionej nam sali kasy­
nowej. W ynikiem powyższych posiedzeń wydziału był 
projekt dawania przedstawień amatorskich , który d. Lu­
dwik H irsch przy usilnym i niezmordowanym staraniu 
zdołał do skutku doprowadzić. He i jakie trudności miał 
zacny ten druh do pokonania, ten tylko pojąć potrafi, 
kto miał sposobność pokusić się o przeprowadzenie cze­
goś podobnego w tak  małem miasteczku. W ciągu roku 
daliśmy 4 przedstawienia a znaczny z nich dochód po­
większył nasze szczupłe fundusze.

Na odbytem dnia 9. czerwca 1894 nadzwyczajnem 
walnem zgromadzeniu poruczono wydziałowi, by się po­
starał o nabycie placu na urządzić się mające boisko 
i wystawienie budynku. W ydział wywiązał się z poruczo- 
nego mu zadania w ten sposób , że wszedł w rokowania 
ze zwierzchnością gm inną, która dała się skłonić do d a ­
rowania towarzystwu 200[^] sążni placu budowlanego. 
K ontrakt darowizny po załatw ieniu różnych formalności, 
już sporządzono. Plac ten oparkaniamy obecnie i przeista­

czamy na boisko ; dużo czasu upłynie , zanim zdobędziemy 
się , choćby dach dla ochrony przed deszczem zbudować.

Z ofiarowanych przez zacnych druhów książek po­
w stała z początkiem roku biblioteka składająca się z 250 
tomów. Zebrana za wypożyczanie książek kwota (po dzie­
sięć centów miesięcznie od druha) nie w ystarczyła nawet 
na oprawę darowanych k siążek , to też o pomnażaniu b i­
blioteki z jej własnych funduszów nie możemy nawet my­
śleć ; powiększenie swe zawdzięczać będzie i nadal łaska­
wej ofiarności druhów.

W  ciągu roku ubyło wskutek przesiedlenia się 9 
członków, wskutek wykluczenia jed en , przybyło zaś 16; 
z końcem roku liczymy 51 członków zwyczajnych i 2 
założycieli. Przyrost — jak  na tutejsze stosunki —  zna­
czny, jednakowoż ubytek dwóch takich druhów, jak  Dr. 
Borysiewicz i Ludwik H irsch je s t dla naszego towarzy­
stwa s tra tą  dotychczas niepowetowaną. Sym patyą i uzna­
nie za ich trudy i staran ia koło rozwoju naszego tow a­
rzystw a okazali im nasi druhowie na pożegnalnych , dla 
nich urządzonych, wieczorkach te rn , że wszyscy prawie 
tak miejscowi jakoteż zamiejscowi wzięli w nich udział.

M ajątek towarzystwa złożony w kasie pocztowej na 
książeczkę Nr. 140.705 wynosi z końcem roku 420 zł. 
65 ct. —  Na rok 1895 projektowany je s t festyn z lote- 
ryą  fantową lub tombolę (udaremnił to pożar wybuchły 
w Załoźcach. Red.).

Na odbytem dnia 2. grudnia 1894 walnem zgroma­
dzeniu , wybrano ponownie d. Gustawa Borysiewicza pre­
zesem , zastępcą tegoż Rafała H irsch a , do wydziału we­
sz li: Michał M acewko, Ja n  Mossoczy, Józef Skurewicz 
i Józef W ojciechowski, a Kazimierz Dawidowski i Jan  
Schylowski jako zastępcy; delegatem do związku wybrano 
Leona Starkiewicza a do komisyi rewizyjnej Mieczysława 
Kaczmarowskiego i K aliksta Niementowskiego. Na posie­
dzeniu wydziału dnia 2 stycznia odbytem , ukonstytuo­
wał się wydział w ten sposób, że sekretarzem obrano 
Jan a  Mossoczego, skarbnikiem  Józefa Skurewicza — 
przy wzajemnem zastępstwie obu. Naczelnikiem miano­
wano Michała Macewkę a zastępcą tegoż Józefa W ojcie­
chowskiego. Czołem !

Żywiec. Wobec trudnych warunków, z jakim i gnia­
zdo nasze ciągle walczyć m usi, zaznaczamy, że główny 
nasz cel i czynione w tym kierunku zab ieg i, by pomno­
żyć liczbę ćwiczących druhów, a tern samem wzbudzić 
zamiłowanie do g im nastyk i, niestety dotychczas nie osią­
gnęły pożądanego skutku. Przyczyną tego brak zaintere­
sowania się żywszego ćwiczeniami u członków naszego 
gniazda, o które wszelkie czynione staran ia się rozbijały, 
z wyjątkiem bardzo małej liczby druhów, którzy stale 
ćwicząc poczynili w ćwiczeniach wolnych i na przyrzą­
dach bardzo korzystne postępy nabrawszy przytem po­
trzebnej siły i zręczności. —  Przeciętna ich liczba wy­
nosiła w tym roku 9 druhów, gdyż ćwiczyło najmniej 5 
a najwięcej 12 , a mianowicie 2 razy tygodniowo t. j. 
we wtorki i piątki od godziny do 8 wieczorem. —
ćwiczenia prowadzone przez d. Nowotarskiego, któremu 
fachowe kierownictwo tychże powierzono, a którego za­
stępował w razie potrzeby d. Niemczynowski, odbywały 
się od połowy września 1893 do połowy sierpnia.

Członków z początkiem r. 1894 było 107, w ciągu 
roku wpisało się 36, wystąpiło z powodu przeniesienia 
lub innych przyczyn 34, umarło 2, a wykreślono z listy  
z powodu zalegania z wkładkami 3. Z początkiem roku 
1895 liczymy 104 członków. — Na miejsce zmarłego ś. 
p. d. Staszkiewicza powołano w czerwcu do W ydziału d. 
K uhna, a gdy i ten do Sanoka przeniesiony został, d. 
Dowsilasa.

W ydział w pierwszym rzędzie starał się o komple­
tne wyposażenie sali gimnastycznej, która oddaną zo­
stała towarzystwu przez Radę szkolną miejscową do 
uży tk u , uprosiwszy wpierw Radę gminną o wmurowanie 
ofiarowanego na ten cel przez d. Stanisława Gruczyń-
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sk ieg o  b e lk a ,  co g d y  u sk u teczn io n em  zosta ło , z a k u p ił u 
R , K e lle ra  w  B ie lsk u  n a  r a ty  m iesięczne  po 2U z1. 
w sz y s tk ie  p o trzebne  p rz y rz ą d y  a  m ian o w ic ie : 1. p rzesu -
w a ln e  u rząd zen ie  d r ą ż k a , 2. d ra b in ę  z p rzy rząd em  do
u s ta w ia n ia  u k o śn eg o  i poziom ego, 3. u rz ą d z e n ie  kom ple­
tn e  k rą ż n ik a  , 4 . u rząd zen ie  b lokow e ko łek  i o . koz ła  
w łączne j w a rto śc i 2 2 5  z ł . , co czy n i razem  z p rz y rz ą ­
dam i poprzedn io  u  K e lle ra  p o b ranym i sum ę 42 6  zł. 
50  ct. z k tó re j jeszcze  66 zł. 50  c t. po zo sta je  do sp  a- 
cen ia . —  O prócz teg o  zak u p ił W y d z ia ł do n a u k i ja z  y  
n a  kole ro w er za 100  z ł . ,  z k tó reg o  k ilk u  ^druhów  w ty m  
roku  k o rz y s ta ło  p ła c ą c  za n au k ę  3 zł. i dw óch n iecz łon- 
ków , k tó rzy  p ła c ili za  n a u k ę  po 5 zł. D ruhom  um ie jącym  
jeźd z ić  n a  ko le  w ypożyczano  ro w er po 20  ct. za godzinę 
iazdVi _  W y d z ia ł p rz y ją ł oh a ro w an y  przez to w arzy s tw o  
śp iew u  m a ją te k  s k ła d a ją c y  się  z b ib lio te k i m uzycznej i 
te a tra ln e j , sp rzę tó w  i g o tów k i 100  z ł . ,  z k tó re j jed n a  
w yrów nano  w szy s tk ie  p rz y ję te  w raz  z m a ją tk iem  d łu g  .

J (D ok. n a s t .) .

kow y. C ało ść  w y d a w n ic tw a  s k ła d a  s ię  z 10 obrazow , 
z k tó ry c h  k ażd y  d la  s ieb ie  S tanow i g ru p ę  rzezb  k la s y ­
cznie p ię k n ą , a  w sz y s tk ie  razem  s k ła d a ją  się  na  w iern ie  
od tw orzony  c y k l z p rze s ław n y ch  p u b lic z n y c h  p ro d u k cy i 
g im n as ty k ó w  g re c k ic h , k tó rz y  obok dow odow  s i ły  i z rę ­
czności k ła d li zaw sze n a  p ierw szem  m ie jscu  w ym og i p ię ­
k n a . O b razy  pow yższe  oznaczone p o rząd k iem  , ja k o  : po­
zd row ien ie  —  rzu can ie  k rążk iem  —  b ie g  —  sze rm ie rk a  
n a  p ięśc i — p o b ity  —  z a p a sy  (c h w y t za _ przedudo) 
z a p a sy  (c h w y t ro zk ro czn y ) —  oba lony  —  w ieńczen ie  z w y ­
cięzcy  -  a p o teo z a , za lecam y  m e ty lk o  jak o  p ięk n ą  
ozdobę album ów  s z tu k i ,  lecz tak że  ja k o  p o u cza jącą  w sk a ­
zów kę do p rzed s taw ień  n a  w ieczo rk ach  soko lich  p rze ­
ś liczn y ch  „scen  z ig rz y s k  o lim p ijsk ich * , k tó re  w e L w ow ie  
pow szechny  -w yw ołały zach w y t. ____________

Kronika.

O d  R e d a k e y i .

—  f  Dr. Emanuel Brzezina, prezes czesk iego  Sokoła  
w  W ie d n iu  i p ie rw szy  prezes żupy  do lno-rakuskiej,^  k tó rą  
za łoży ł w  m arcu  1 8 9 4 , u m arł w W ie d n iu ,  g ^ z ie  m ieszka­
ją c  jak o  w y ższy  u rzęd n ik  kolei p ań stw o w y ch  , ży w ił az 
do śm ie rc i n a jg o rę tsz e  uczuc ie  d la  ziem i o jczy ste j i p ia -  
cow ał z ca łem  pośw ięceniem  d la  sp raw y  so k o ls tw a  cze­
sk iego . C ześć je g o  p a m ię c i!

— Składki n ad esłan e  R ed a k cy i w m yśl w ezw ania  
w  a rtyku le  styczn iow ym  „N asze s tanow isko “  ̂ i  złozone 
w  g a lic . K a s ie  oszczędności n r. k s ią ż . 59 .788 :

D  Ż u ła w s k i , d y re k to r  Sokoła w  R zeszow ie , sk ła d k ę  
z e b ra n ą  p rz y  św ięconem  4  zł. 14 c t. ; d. D y o n izy  T o th  
50  c t  • D r. Jo d ło w s k i w  S a n o k u , sk ła d k ę  ze b ra n ą  p rzy  
św ięconem  9 z ł . ;  Sokół w  S tan is ław o w ie  połow ę czystego  
dochodu  z w ieczo rk u  o d b y teg o  d n ia  5 . m aja  b r. 8 4  z . 
gg • .—  R azem  z p o p rzed n im i 124  zł. • '•■t.

—  Straty sokole wskutek pożaru. G l zw iązkow e 
W o j n i c z  i Z a ł o ź c e  poniosły  d o tk liw ą  ę w sk u te k  
pożaru . P r z y  p o ż a r z e  m i a s t a  W o j n  a sp ło n ę ły  
w s z y s t k i e  z w ie lk im  m ozołem  i kosztem  n a b y te  p r  z y - 
r z ą d y  i s p r z ę t y  g i m n a s t y c z n e  tam te jszeg o  So­
k o ła ,  a  k i l k u n a s t u  d r u h ó w  s t r a c i ł o  c w łe  m i e ­
n i e  Sokół w Z a ł o ź c a c h  s t r a c i ł  do ty ch czaso w y  p rz y ­
tu łe k  w spalonym  b u d y n k u  k asy n o w y m  i w i ę k s z ą
c z ę ś ć  p r z y r z ą d ó w .  .

W y ra ż a m y  przekonan ie , że  m im o te j k lę sk i m e  
zn iech ęcą  się ob y d w a dzie lne  g n iazd a  sokole do dalszej 
w y trw a łe j p racy , a  rów nocześn ie  o d z y w a m y  s i ę  d o  
w s z y s t k i c h  d r u h ó w ,  k tó rz y  ro zu m ie ją  znaczen ie  
łą c z n o śc i, a b y  s p i e s z y l i  z p o m o c ą  b r a t n i ą  dru- 
hom -pogorzelcom  z W ojn icza  i g n ia z d u  w ojn ick iem u i za-
łozieck iem u. ,

D a tk i p rzese łać  albo  w p ro s t na  ręce  d o ty c z ą c y c h  
W y d z ia łó w , albo za p o śred n ic tw em  nasze j R e d a k c y i z w y ­
rażen iem  c e lu , na  ja k i  są  p rzeznaczone.

—  Sceny z igrzysk olimpijskich ( i o  obrazów  z żyw ych  
osób) p rzed staw io n e  w  sa li „Sokoła*  lw ow sk iego . F o to - 
d ru k  i n a k ła d  E . T rzem esk iego . —  W  sze reg u  now ości, 
k tó re  „Sokół* lw ow sk i w p ro w ad ził na  pu b liczn y ch  w ie­
czo rk ach  g im n a s ty c z n y c h  , z a jm u ją  p ie rw sze  m ie jsce  p rz e ­
śliczne „ scen y  z ig r z y s k  o lim p ijsk ic h 11, k tó re  o d tw orzy ł 
z p rzed z iw n ą  w iern o śc ią  i e leg a n cy ą  ru c h liw y  z a k ła d  io- 
to o rafiezn y  d. E . T rzem esk iego  w e L w ow ie , a o b ja śn ie ­
n iam i zao p a trzy ł d . D u r s k i , n acze ln ik  lw ow ski i zw iąz-

W sku tek  o trzym anych  rek lam acy i w spraw ie u m i ®  s 
c z a n i a  s p r a w o z d a ń  s o k o l i c h  o ś w i a d c z a m y , _ ze R edakcya
um ieszcza je  w ty m  p o rz ą d k u , w jak im  zostały  je j nadesłane, 
tudzież o ile  ram y  pism a naszego n a  to zezwalają. P rócz ju z  
um ieszczonych m am y jeszcze spraw ozdania z T arn o p o la , Dr<ik ° -  
bycza* S o k a la , W adoJ-ic , S am b o ra , C zortkow a, T y c z y n a  
kwi Rzeszowa i Złoczowa. Za spraw ozdań nadesłanych  p o d  
a d r e s e m  W y d z i a ł u  Z w i ą z k u  n ie  możem y rob ić  u ’-ytk u  d !a 
nism a naszego, ponieważ przypuszczam y, że W ydziały, które^ n i 
p rzy sła ły  ich  R ed ak cy i, n ie życzą sobie ogłoszenia w tern P'sm»e 
i poniew aż zresztą  egzem plarz oddany do d ru k a m i u lega  kon e- 
cznem u zn iszczen iu , a  n ik t chyba m e będzie w ym agał «d “-edak 
cyi aby spraw ozdania d la pism a u k ład a ła  lub przep isyw ała .____

S c e n y  z  ig r z y s k  oE im p ijsk ich
10  ob razów  z źyw ycJi osób

z objaśnieniem  w ykonania  (1 ?)
p rzed staw ian e  na w ieczorkach  w sali Sokoła  lw ow skiego .

I. Pozdrow ienie,
II . R zucanie  krążkiem  (discus), 

I I I .  Bieg, . .
IY . Szerm ierka na pięści,

Y. Pobity ,

YI. Zapasy,
Y I I .  „

Y III. Obalony,
IX  W ieńczen ie  zwycięzcy, 
X . A poteoza m uzyki,

w yszły  w reprodukeyi fotodrukowej nakładem
E .  T R Z E M E S K I E G O  

i  są (lo nabycia w Administracji „Przewodnika44 
p o  c e i x i e  3  z ł -  z a  e g z e m p l a r z .

Dla T o w a r z y s t w  s o k o l i c h  10°/0 o p u s t u .
P rzesełka  za  gotówkę lub za  pohraniem  pocztowem .

R OWE R Y A N G I E L S K I E
Singer & C om p., L im ite d , C oventry, 

„Model de Luxe“  (1—?)
odznaczone złotemi medalami,

najnow szego system u , wypróbow ane na  naszych gościńcach
„Derby“, „Premier14

i  in n y c h  n a j le p s z y c h  fa b ry k  
oraz w « z e l k i o  pdrzcby dla kolarzy: lam pki, s iod ła, pedały, 

klucze francuskie, torby na narzędzia, numer a ,  pokiowce 
na siodła i t. p. 

jak również kom pletne  ubrania  t r y k o to w e ,  pa ki , b u c i k i  . p o ń c z o ­
chy, koszu lk i  c z y s to  w e łn ia n e .  —  K oła  do nauki d a w n ie j s z e g o  

sy s te m u  dla T o w a r zy s tw  s o k o l ic h  
poleca najtaniej

R j l l K O Ł A J  L U D W I G .
Lwów, ul. H alicka 1. 14.


